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CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZIE 
Rocznie rb. 8 K. 


Półroczz „ %> 
Kwartał. „ 2, 


Poniedz. Św. Jana od K. 
Wtorek Św. Katarzyny. 
Środa Św. Piotra M. 
Czwart. Św. Wirgiliusza. 
Piąt. Św. Mansfeta. 

Sob. Św. Saturnina. 
Niedz. Św. Andrzeja Ap. 


SLI 
4 
m 
r” 
o 
zu 


Miesięcz. „ — n 16 g. 7 m, 39 
Zachód: g.3 m. 55 
Odnoszenie 10 k. m. DŁ dnia: g 8 m. 16 


Egz. pojedyńczy 5 k. 


Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — 
Półocznie 57.1550 = 
Kwartalnie , 2 „ 50 
Miesięcznie „ — „ 85 


Redakcya 


w ŁODZI, 
ul. Plotrkowska M III. 


M telefonu 593. 


Hiemik pltyway, przamydowy, ożtnomiadiy, zołczny 1 literacki, Oustrowanp, 


Poniedzialek, dnia 11 (24) listopada 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna gą | w Pabianicach u p. Teodora Minke; 


w Zgierzu u p. 


kierta., 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonpa! elowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Akuszerka 
przyjmuje panie potrzebujące pomocy. Pokoje od- 
dzielne i wspólne. Zapewnia się troskliwa opieka. 
Średnia 41 m. I. 


1453—d—1 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 


Farbiarnia, Sztuczna cerownia i Zakład 
reperacyjno-krawiecki 


wł. Piętki 


pod firmą 
„HELENA,“ 


Piotrkowska ili, w Łodzi. Telefon 851. 


Przyjmuję garderoba damską i męską, koronki, fi- 
ranki, portycry, dywany, meble do prania i czyszczenia, 
Materyały do dekatyzowania. 
Na żądanie w 24 godzin. 
539 —r—0 


Od administracyi. 


Wszyscy prenumeratorzy, którzy zapisali się 
w administracyi „Rozwoju“ do dnia 15 listopada, 
otrzymają 


„Dzieje Polski" 


w początkach grudnia. 
 Zapisującym się po tym terminie nie będzie- 
my mogli wcześniej dostarczyć książki, niż około 
18 grudnia, a to dlatego, że introligator prędzej 
nam większych ilości egzemplarzy nie dostarczy. 


Rozkład pociągów. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odohodzą z Łodzi o godz. 12.31, 6.44**, 7.127, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, Il.—**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
uikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniaej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


Kolej Warszawsko- Kaliska. 
Odchodzą: do Kalisza o godz. 1.36, do War- 
szawy o godzinie 12,39. 


KOMUNIKAT RZĄDOWY. 


W uzupelnienia depeszy piątkowej przyta- 
czamy z NM 244 „Praw. wiest.“ komunikat na- 
stępujący: 

„W d. 29-ym lipca 1902 r, w Charkowie, 
dokonano zamachu na życie gubernatora char- 
kowskiego, koniuszego ks. Oboleńskiego. Winny 


zamachtu, włościanin wsi Łazanówki, w powiecie 
czerkaskim. gub kijowskiej. Tomasz, syn Kar- 
nieja, Kaezur, jak to stwierdzono na śledztwie 
pierwiastkowem i na mocy zeznań oskarżonego, 
dopuścił się tego przestępstwa z pobudek chara- 
kteru politycznego, wobee czego tę sprawę, skut- 
kiem rozporządzenia ministra spraw wewnętrz- 
nych, na zasadzie $ 17 ustawy o środkach o- 
chrony porządku państwowego i spokoju publi- 
eznego, oddano pod rozpoznanie sądu wojennego, 
w celu osądzenia wedlug praw, obowiązujących 
na stopie wojeunej. W d. 26-ym października 
kijowski sąd wojenny okręgowy, rozpoznawszy 
sprawę rzeczoną, skazał Tomasza Kaczurę na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i karę śmier- 
ci przez powieszenie. Wyrok ten, po odpowied- 
niej konfirmacyi, miał być wykonany. Tymcza- 
sem koniaszy ks. Oboleński złożył Jego Cesar- 
skiej Mości Najjaśniejszemu Panu prośbę najpod- 


dańsza, w której, wstawiając się o ułaskawienie. 


Kaczucy, wyraził: „Matka moja, żona i dwie 
córki ośmielamy się błagać Waszą Cesarską Mość 
o okazanie miłosierdzia temu człowiekowi, daro- 
wując mu życie. Wierzymy głęboko, Monuarcho, 
że tylko Bogu zawdzięczamy ocalenie mojego 
życia i -gorąco modlimy się do Niego, aby oka- 
zana nam łaska Boża z ręki Waszej Cesarskiej 
Mości przeszła i na winowajcę. Gorzka byłaby 
dla rodziny mojej świadomość, iż jej syn, ojciec 
i mąż był pośrednią przyczyną czyjejś śmierci.” 

Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan ra- 
czył Najmiłościwiej przychylić się do prośby ks. 
Oboleńskiego i Najwyżej rozkazać wyznaczoną 
przez wyrok kijowskiego sądu okręgowego wo- 
jennego karę zamienić włościaninowi Tomaszowi 
Kaczurze na zesłanie do robót ciężkich boz ter- 
minu. * 


Szpital miejski. 


Sprawa budowy szpitala miejskiego w Łodzi 
weszla już na tory realne. Stało się to dzięki sprę- 
żystości ezłonków komisyi, delegowanej do wię- 
kszych miast kraju i zagranicą, w celu zwiedze- 
nia najnowszych systemów szpitali, włożyli bo- 
wiem wiele pracy i energii, aby jaknajszybciej 
opracować referat, obejmujący wyniki z odbytej 
podróży oraz sporządzić w ogólnych zarysach 
plan szpitala, zastosowany do warunków miej- 
scowych. 

Wspomniane prace komisyi znalazły się na 
stole obrad zwołanego ad hoc w ubiegłą sobotę 
posiedzenia rady miejskiej dobroczynności pu- 
blicznej w magistracie łódzkim. 

Prócz prezydenta m. Łodzi r. st. W. Pień- 
kowskiego, jako prezesa tej rady, w obradach 
uczestniczyli członkowie: dr. K. Gorski, dr. R. 
Tochterman, budowniczy miejski Chełmiński, 
przemysłowiec p. Salomon Landau, policmajster 
m. Łodzi r. st. H. Chrzanowski, nadto dr. Al- 
fred Krasche, jako członek komisyi, wydelegowa- 
nej dla zwiedzenia różnych typów szpitali. 

Przedstawiony radzie miejskiej referat opra- 


| ceowany został przez d-ra Gorskiego, który je- 


dnocześnie zasiada w radzie miejskiej dobroczyn- 
ności publicznej. 

Odczytaniem tego referatu zajął się sekre- 
tarz magistratu p. Rybieki. 

W referacie tym komisya zdała wyczerpują- 
ce sprawozdanie, w którem wyjaśnia, gdzie i 
w jaki sposób zwiedzano rozmaitego systemu 
szpitale w liczbie 17, oraz jakie zgromadzili wy- 
niki z tych oględzin i do jakich przyszli wnio- 
sków po głębszem zastanowieniu się nad sprawą 
budewy szpitala miejskiego w Łodzi. 

Komisya, opierając się na tej podstawie, że 
obecnie we wszystkich szpitalach łódzkich znaj- 
duje się maximum 500 łóżek, i wychodząc % za- 
sady, że na 1000 mieszkańców powinno być 5 
łóżek, przyszła oo wniosku, iż dla uzupełnienia 
odczuwanego braku miejsc w tutejszych szpita- 
lach, uwzględniając 354000 ludności w Łodzi, 
koniecznem jest budować szpital w ten sposób, 


-aby można pomieścić w nim-co najmniej ł 000 


łóżek. 

Wzorując się na najnowszych systemach 
szpitali za granicą, komisya przyszła do wnio- 
sku, iż najodpowiedniejszym będzie system pa- 
wiłonowy. Wybierając taki system, komisya 
miała na względzie i środki, jakiemi będzie moż- 
na rozporządzać i zaprojektowała, aby wszystkie 
pawilony, których liczba stanowić będzie prze- 
szło 20, były jednopiętrowe. 

Prócz referatu, komisya przedstawiła czlon- 
kom rady miejskiej dobroczynności publicznej 
wykończone szczegółowo przez budowniczego F. 
Cbełmińskiego plany niektórych części szpitala. 
Wykończone szczegółowo plany obejmują: pawi- 
lon dla chorych, dotkniętych chorobami wewnę- 
trznemi, dom na administracyę, pralnię i kuch- 
nię, dom kąpielowy, trupiarnię i kotłownię w ta- 
kich rozmiarach, aby używalność ich zastosować 
odrazu do potrzeb ogólnych całego gmachit śzpi- 
talnego. Komisya oświadczyła, że wykończenie 
szczegółowe pozostałych części gmachu szpital- 
nego nastąpić może za kilka miesięcy. 

Koszty budowy projektowanego szpitala miej- 
skiego obliczone zostały na 2 mil. rb. Rada 
miejska dobroczynności publicznej na sobotniem 
posiedzeniu, po dłuższej i ożywionej dyskusyi, 
projekt komisyi w całości przyjęła i postanowiła, 
stosownie do wymaganych formalności, skierować 
do magistratu tutejszego, który, natychmiast po 
ukończeniu planów szczegółowych i kosztorysu, 
prześle je do ministeryum spraw wewnętrznych. 

Ponieważ koszty budowy projektowanego 
szpitala obliezone zostały na 2 miliony rubli, 
przeto prezydent m. Łodzi oswiadczył, iż naj- 
właściwej będzie wyjednać starania w ministe- 
ryum o pozwolenie zaciągnięcia pożyezki w for- 
mie obligacyi w sumie 1 miliona rubli. Tym 
sposobem komitet budowy będzie miał ręce roz- 
wiązane przy rozpoczęciu robót. Komisya przy- 
puszcza, że roboty będą mogły być rozpoczęte 
z wiosną r. p. 

Szpital miejski stanie w lesie miejskim, 
przy szosie Rokicińskiej, pomiędzy składem mo- 
nopola a osadą Widzew. Terytoryum szpitalne 
zajmie 1 włókę przestrzeni. 

W calym gmachu zaprowadzony będzie sy- 
stem ogrzewania: centralnego oraz wentylacya 


sztuczna (ża pomocą ogrzewanego powietrza). 
Komisya w dałszym ciągu postanowiła za- 

jąć opracowanie szezegółowych planów gmachu 

szpitalnego. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Chwalimira. 


TEATR VICTORIA. „W sieci“ wesoły dramat w 4 
aktach Kisielewskiego. Początek o godz. 8 wieczorem. 


„CYRK DEVIGNE'GO przy uliey Pańskiej i Zawadz= 
kiej. Początek przedstawienia o g. 8 wieczorem. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Projekt ubezpieczenia od wypadków pra- 
cowników kolejowych nie uzyskał zatwierdzenia 
miuisteryum komunikacyj, Ministeryum skłonne 
jest do wprowadzenia ubezpieczeń w tym tylko 
wypadku, jeżeli zawiążą się wzajemne kolejowe 
towarzystwa asekuracyjne. 

Wagi na kolejach. Ministeryum komunikaeyj 
postanowiło, wobec ciągłych skarg interesowa- 
nych, uregulować sprawę wag na stacyach kole- 
jowych. W kilku punktach centralnych mają 
być urządzone izby miar wzorowych pod dozo- 
rem kontrolerów-techników, których czynności 
będą określone w specyalnej instrukcyi. 


Miejscowa. 
Wezoraj sala koncertowa 
przy ulicy Dzielnej w godzinach południowych 
przedstawiała niezwykły widok. Młodzież szko- 
ły handlowej w otoczenia rodziców i opiekunów 
grupami znikała za drzwiami sali, zajmując prze- 
znaczone miejsca. Po chwili sala zapełniła się 
znacznie i nastała uroczysta chwila w oczekiwa- 
niu rozpoczęcia aktu szkolnego, zamykającego 
działalność tej uczelni za rok 1901/2. Na estra- 
dzie zajęli miejsca nauczyciele z dyrektorem 
Garszynem na czele, członkowie rady nadzorczej 
it. p. Akt rozpoczął się od odczytania spra- 
wozdania przez“ sekretarza p. Nikołajewa. 
W czwartym roku istnienia szkoły było ogółem 
8 klas i 17 oddziałów, a mianowicie: dwie 
młod-ze wstępne, dwie starsze wstępne, 3 pierw- 
84%e, 3 drugie, 3 trzecie, 2 czwarte, jedna piąta 
i jedna szósta klasa. 

Uczniów w ogólnej liczbie uczęszczało prze- 
szło 514, w tej liczbie 297 ehrześcian i 217 ży- 
dów, czyli 42,2 proc. Przyjęto nowych uczniów: 
68 chrześcian i 23 żydów tak, że z początkiem 
roku było ogółem 360 chrześc. i 240 żydów (t.j. 
40 proe.). Podług klas ogół ten składający się 
a 600 uczniów rozmieścił się jak następuje: 
w młodszej wstępnej—70, w starszej wstępnej— 
80, w I-szej 95, w Il-giej 94, w HT-ciej 106, 
w lV-ej 78, w V-ej 41, w Vl-ej 29, W ciagu 
roku uwolniono 24 uczniów: 13 na prośbę ro- 
dziców, 12 za niezapłacenie wpisu i 1 za złe 
sprawowanie. 

Podług wyznań było prawosławnvch 13, ka- 
tolików 176, luteranów 147, żydów 239, banty- 
stów 4. Podług pochodzenia: dzieci szlachty 53, 
mieszczan 21, kupców. 286, wieśniaków 145 i 
zagranicznych poddanych 55. Skład nauczycieli 
podlegał w ciągu roku następniącym zmianom: 
opuścili swe stanowiska pp. Izwoleński, Rochat, 
Qzekańska i Bräutigam, przybyli zaś pp: nau- 
czyciel historyi— Atonazjewiez, francuskiego je- 
zyka—Mailot, buchalteryi —Fórster. ekonomii po- 
lityeznej—Raubal, polskiego języka—Wolanow- 
ska i angielskiego—Kuszewska. Rada pedago- 
giczna szkoły odbyła w ciągu rokn 49 posie- 
dzeń, przedmiotem obrad były między innęmi 
takie kwestye jak: projekt ustawy tow. wza- 
jemnej pomocy dla niezamożnych uczniów, refe- 
ruty na zjazd dyrektorów szkół handlowych 
(między temi wysłano referaty: o gabinetach fi- 
zycznych i chemicznych, jako środkach pomoc- 
niczych) gimnastyka we wszystkich klasach, wy- 
cieczki wakacyjne i zagranicę, wykłady poglą- 
dowe nowych języków we wstępnych klasach, 
wycieczka do Nancy, projekty egzaminów dla 
poszczególnych klas, projekt dr. Rundo o utwo- 
rzeniu towarzystwa opieki nad uezniami i t. p. 
Dui wykladowych w szkole było 171  lekcyj o- 
puszczonych przez uczniów 31,188, w tej liczbie 


Szkola handlowa. 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 24 listopada 1902 r. 
Riki i Z ARR ZR OÓ CZW O RÓ a r i O O A ||| (5... U 
i ZZ Z ZZA 


odchodzi 10,000 lekcyj opuszczonych z powodu 
świąt żydowskich, średnio :więe biorąc jeden 
uczeń opuścił 10 lekeyj. Promocye do następ- 


| nej klasy otrzymało ze wstępnej A—32, B—51, 


ze starszej wstępnej A—35, B—26, z I A—22, 
B—22, V—20, II A—22 B—25 V—$25: III 
A—20, B-31, V—25, IV A—28, B—29, V—32, 
VI—26, ogółem więc promowano 455 uezniów, 
w tej liczbie 226 bez egzaminów i 66 z pochwa- 
łami. 

Po odezytaniu tego sprawozdania adwokat 
prz. August Raubal wypowiedział odczyt ,.O zna- 
czeniu naukiprawodawstwa i ekonomii politycznej 
w naukach szkół średnich». 

Mówca wskazał na czysto teoretyczny cha- 
rakter wykształcenia gimnazyum filologicznego, 
które nie przygotowuje młodych ludzi do 
praktycznego życia, w przeciwstawienin do szkół 
handlowych, które starają się ten brak uzupeł- 
nić przez wprowadzenie przedmiotów niezbęd- 
nych dla każdego człowieka, jak np. prawodaw- 
stwo i ekonomia polityczna. Wychodząc z zasa- 
dy, żenikt nie może się tłómaczyć nieznajomością 
prawa, obowiązkiem jest poznać pierwsze jego 
zasady, a gdzież je można nabyć, jeżeli nie 
w szkole. Znajomość prawa jest niezbędną dla 
każdego człowieka w  codzienuem jego życiu, 
jeżeli weźmiemy, naprzykład choćby takie ogól- 
ne wypadki jak: wynajem mieszkania, zawiera- 
nia kontraktów itp. W walce znowu o byt, przy 
zdobywaniu chłeba powszedniego, nauka gospo- 
darki państwowej, więc ekonomia polityczna 
odgrywa rolę pierwszorzędną. Kwestya pierw- 
szorzędnej wagi, wpływająca nieraz na ustrój 
państwowy, sprawy agrarne, robotnicze, celne 
itp. są podstawą nauki ekonomii i również opie- 
rają się w życiu o każdego inteligentnego czło- 
wieka. Odczyt ten piękny co do treści wypo- 
wiedziany został z rzetelną swadą. Następnie 
zabrał głos dyrektor Garszyn i w mowie, trwa- 
jącej przeszło godzinę, dał szezegółowy obraz 
wycieczki uczniów do Naney. Zakończył zaś 
swe przemówienia podziękowaniem dla tych 
wszystkich, którzy dopomogli do urzeczywist- 
nienia zamiaru, zarazem zaś pożegnał się ze 
wszystkimi, opuszczając Łódź. Akt ten uroczy- 
sty trwał przeszło 4 godziny. 


`~Raut towarzystwa dobroczynności W nezcze 
niu 25-letniej rocznicy istnienia chrześciańskiego 
towarzystwa dobroczynności w Łodzi, w sobotę 
wieczorem w teatrze wielkim odbyło się wido- 
wisko wokalno teatralne w połączeniu z rautem, 
na korzyść tegoż towarzystwa zorganizowane 
przez komitet zabaw. 

Osób zebrało się sporo, tak, że trzy czwarte 
widowni było wypełnione, przeważnie jednak 
żywiołem niemieckim. Strojne toalety dam i świą- 
teczny nastrój w początkach, nadawały widowi- 
sku uroczysty nastrój, lecz przeraźliwe zimno 
w sali, oświetlenie więcej niż mierne, odrazu 
sprowadziły oziębienie. To też nigdy jeszcze nie 
było w Łodzi zabawy towarzyskiej z celem dobro- 
czynnym połączonej, na której panowalby taki 
chłód wśród zebranych, z których znaczna część 
opuściła teatr w pierwszej połowie programu, 
a pozostali mieli miny ludzi, których obowiąz- 
ki i stosunki towarzyskie trzymają na uwięzi, 
w miejscu, gdzie im nieswojsko i niemiło. 

Prolog widowiska rozpoczął prolog p. t. 
„Berło“, napisany przez Stanisława Kozłowskie- 
go, a odegrany przez p. Słubieką, oraz pp.: Bry- 
dzyńskiego i Mielniekiego. 

Ten trzyma berło nad światem, kto umie 
kochać bliźnich i czynić im dobrze, oto zasadni- 
cza myśl utworu Kozłowskiego, ujętego w formę 
niezrównaną, Fabrykant Gustaw wydalił za nie- 
subordynacyę robotnika Stożka, który tym sposo- 
bem wpadł w straszliwą nędzę. Prośby Żony 
Gustawa i brata jego Oskara nie mogą wzru- 
szyć kamiennego serca Gustawa, który karność 
fabryczną stawia po nad wszystko. Tymczasem 
syn Gustawa i Anny, jedynak, kąpiąc się, tonie. 
W stanowczej jednak chwili z narażeniem życia 
ratuje go właśnie ów wydalony Stożek. 

Pomimo podniosłej tendencyi i dobrej gry, 
„Berło“ publiczność przyjęła ebłodno. Drobiazg 
ten i deklamacya p. Lndwikowskiego, utrzymana 
w tonie poważnym, były jedynem ustępstwem 
dla języka polskiego, resztę bowiem produkcyj 


wypełniła muzyka i niemczyzna, wreszcie ładnie ' 


ułożone żywe obrazy: „Hołd dobroczynności" i 
„Hufce wojenne niebios‘. 
Na raucie panowała już nadscena, naturalnie 
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niemiecka z domieszką kupletów p. Ludwikow= 
skiego. Przejmujący chłód tak dalece jednak 
zwarzył obecnych, że zabawa pomimo wysiłków 
członków komitetu, żadną miarą ożywić się nie 
mogła, 

Wczoraj widowisko teatralne powtórzono 
z powodzeniem przy dobrze napełnionej sali. 
Tym razem „Berło“ przyjęto rzęsistemi okla- 


skami. 
Wieczornica Lutni. Dorocznym zwyczajem 
Lutnia nasza obchodziła w sobotę uroczyście 


dzień św. Cecylii, jako patronki muzyki. Po po- 
rannem nabożeństwie, wieczorem odbyła się wie- 
czorniea we własnym lokalu z udziałem pań. 
Ze względu właśnie na ten udział komitet za- 
baw, ehcąe sobie zaskarbić względy płei pięknej, 
postanowił, że po pierwszej części muzycznej 
rozpoczną się tańce. Skutkiem tej rezolucyi ulo= 
żono krótki ale śliczny program koncertu i prze- 
konano się zaraz na początku niezbicie, że znaczna 
część gości powiedziała sobie, iż dzień św. Cecy- 
lii można obchodzić li tylko przez taniec. Ozęść 
ta dlatego też stawiła się znacznie później. Dra- 
ga część uważała dzień ten za święto muzyczne 
i dla tego stawiła się punktualnie o wyznaczonej 
godzinie. Zarząd, niewtajemniezony co do za- 
miarów tej pierwszej części, czekał z rozpoczę- 
ciem koncertu aż do godziny 10-ej. 

Koncert rozpoczęła Lutnia odśpiewaniem Pro- 
logu ze „,Strasznego Dworu* z udziałem. soli- 
stów pp.: Jezierskiego i Wasilewskiego. Soliści 
stanęli na wysokości zadania; i chór brzmiał 
prześlicznie, zgodnie i rytmicznie. Również 
pięknie odśpiewany został „Marsz z Fausta“. 

Dalszy ciąg koncertu wypadł również bar- 
dzo dobrze. Pam Rybak obdarzony niewielkim 
głosem, trochę nawet ostrym i przytłumionym, 
posiadający jednak umiejętność śpiewu, wykonał 
aryę % „Herodady* Masseneta, a zmuszony okla- 
skami ładnie zaśpiewał utwór dyrektora A. 
Dworzaczka do slów- Tetmajera p. t. „Zawie- 
dziona*. Nazwisko p. Iwańskiej, na programie 
niestety tak rzadko się ukazujące, dawało 
przedsmak zadowolenia artystycznego, co też 
w zupełności się sprawdziło po odegraniu 
przez sympatyczną skrzypaczkę „Rapsodyi wę- 
gierskiej*, Hausera; „Mazurka“, Zarzyckiego. Za- 
lety gry p. Iwańskiej, mianowicie: jędrność tonu, 
zrozumienie kompozycyi, zapał i temperament n- 
jawniały się w doskonałym stopniu. Następnie 
solowy kwartet lutnistów wykonał poprawnie i 
niemal bez zarzutu „Sdrenadę*, Myrberga i „Sam 
jeden“: Koszuta. lIoteresnjący ten ze wszech 
miar koncert zakończył monodram Ładnowskiego 
p. t« „Pan Stefan z Pokucia* w wykonaniu p. 
St. Zaborskiego. Ledwie zdążył p. Stefan opo- 
wiedzieć swą przygodę z ukochaną Basią, gdy 
nie wapółczujące jego doli nadobue słuchaczki 
rozradowanym wzrokiem objęły zjawiającą się na 
galeryi orkiestrę, W krótce teź dźwięki polone- 
za połączyły pary, które znalazły się w sali. ja- 
dalnej. Do wspólnej biesiady zasiadło przeszło 
140 osób. Z pewnością znaczna część nie wie- 
działa, co spożywa, bo wodzireje pp: Buchowski, 
Mroziński i Pruszyński energiczne dawali znaki; 
że pora zacząć tańce. A 

Sala balowa przedstawiała w sobotę nader 
uroczy widok. Mury te dawno już nie mia- 
ły szezęścia gościć takiego bukietu pięknych 
kwiatów, to też zabawa spotęgowana i tem jeszcze 
że wszystko tak elegancko z szykiem się odby- 
wa, przeciągnęła się do białego dnia. W d. 22 
b. m. Lutnia bezwątpienia zapisała się nader do- 
datnio w pamięci uczestników i zaslużyła na 
szczery poklask za krzewienie piękna i starania 
w kierunku rozwinięcia życia towarzyskiego. 


Stowarzyszenie majstrów fabrycznych. Dzię- 
ki  niezmordowanej pracy kilku jednostek, 
szezególniej zaś zabiegom p. Wacława Morsztyn- 
kiewicza, stowarzyszenie majstrów fabrycznych 
poczęło się budzić -» długoletniego uśpienia i, 
miejmy nadzieję, że od tego czasu dzień każdy 
będzie przynosił stowarzyszonym większe korzy- 
ści, czy to duchowe, czy też materyalne, że 
wreszcie rozwijająca się we wszystkich kierun- 
kach instytucya potrafi dowieść ogółowi, że choć 
członkowie jej—to ludzie pracy, jednakże po za 
zajęciem fachowem mają również czas i na opra- 
cowywanie rozrywek umysłowych. l 

'Wezoraj właśnie, wobec kilkudziesięciu ezłon= 
ków, przystąpiono do wyboru osób mającego się 
utworzyć komitetu odczytów, które mają się od- 
bywać eo dwa tygodnie w soboty wieczorem, 
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lub w niedziele po obiedzie. Na stanowisko 
przewodniczącego tego komitetu wybrano jedno- 
głośnie inż. Stanisława Nakielskiego, na sekre- 
tarza inż. Alojzego Erbrieha. 

Przedewszystkiem oódezyty podzielono na 10 
specyalnych sekcyj, a mianowicie: przędzalwiczą, 
tkacką, farbiarską, wykończalniezą, drukarską, 
technologiczną, mechaniczną, prawną, hygieni- 
czną i ekonomiczną. Do każdej % poszezególnych 
sekcyj postanowiono zaprosić po kilka osób 
z pośród członków stowarzyszenia, oraz osób 
znanych ze swej wiedzy na polu ekonomiczno- 
przemysłowem, prosząc je o opracowanie reper- 
tuaru z zakresu swych fachowych wiadomości, 
oznaczenie zaś terminów, oraz wogóle bliższe 
porozumienie się z prelegentami powierzono inż. 
A. KErbrichowi. Dalej postanowiono prosić pa- 
nów prelegentów, ażeby odczyty swoje przygo- 
towywali na zwyczajnych arkuszach, gdyż te 
oprawione w przyszłości mogą stanowić cenny 
materyał dla książnicy stowarzyszenia. Ze wzglę- 
du na to, iż ułożona lista prelegentów nie jest 
jeszeze pewną, gdyż nie wiadomo, ezy wszyst- 
kie zaproszone osoby zechcą się tego podjąć, 
nazwisk na razie nie podajemy, odkładając to 
na później. 

Pierwszy odczyt o metalach, wypowiedziany 
przez inż. Nakielskiego, wyznaczono na d. 13 
grudnia r. b. 

Z dniem dzisiejszym! więc stowarzyszenie 
majstrów fabrycznych wchodzi w nową erę i nie 
pozostaje nam nic innego, jak przyłączyć się do 
ogólnych życzeń, by nie i się z raz obra- 
nej drogi, leċz szło naprzód wraz z wiedzą i po- 
stępem, 


Jubileusz. W zasłużonej wielce dla przemy- 
slu i rozwoju miasta rodzinie Geyerów odbył się 
wczoraj jnbilensz, a mianowicie pp. Emil i Eu- 
geniusz Geyerowie skończyli w bieżącym miesią- 
cu 35 lat pracy na polu przemysłowem, p. Ry- 
szard Geyer zaś 25 lat. W uznaniu zasług spo- 
łecznych i za troską o dobrobyt spółpracowni- 
ków,  majstrowie oddziałów przędzalniczych i 
tkackich złożyli jubilatom grupę fotograficzną, 
opatrzoną w ich podobizny, fotografie gmachów 
fabrycznych i sal oddziałowych. Grupa ta, wy- 
kończona pięknie przez artystę-malarza p. St. 
Pruszyńskiego, zawiera odpowiednią dedykacyę 
i podpisy wszystkich majstrów. Następnie oficya- 
liści złozyli adres. Oprócz tego majstrowie ze- 
brali między sobą 150 rb. i ofiarowali tę sumę 
na szpitalik dziecięcy, powstający, jak wiadomo, 
z hojnej ofiary i inicyatywy Geyerów. 

Wystawa hygieniczno-spożywcza prócz przed- 
stawienia wytwórczości w zakresie żywienia, da 
możność wielu osobom zaprodukowania na miej- 
sca własnych wynalazków. Między innemi A. 
Nauman % Warszawy wystawia następujące 
przedmioty: "4, naturalnej wielkości, własnego 
pomysłu: „śmietnik hygieniczny* czyli prasę do 
śmieci i innych odpadków, gazożarowe palenisko 
do spalania padliny i niszezenia odpadków, apa- 
raty do topienia śniegu i wielu innych okazów, 
Również I. Chaimowicz, mechanik z Łodzi, zapro- 


dukuje na wystawie własnego wynalazku kuchnię . 


podróżną i automatyczną pralnię do prania bie- 
lizny. Towarzystwo akcyjne zakładów chemicz- 
nych w Częstochowie będzie na samej wystawie 
wyrabiać emalię maczyń podług różnych ( aw tej 
liczbie i własnego) systemów. Firma „Metalur- 
gia* z Łodzi zadeklarowała nowe modele czo- 
pów, a Z. Kempiński z Warszawy przedstawi 
różnego rodzaju aparaty dla browarów, tłocznie 
do piwa, korki mechaniczne do butelek itd. 


Zagadkowy dramat. | znowu miasto nasze ze- 
lektryzowane zostało strasznym dramatem, którego ofiarą 
jakw wielu, taki w tym razie jest młoda, bo zaledwie 23 
lat mająca dziewczyna, zaplątana w trudne okoliczności, 
wobec których trzeba nieraz niezwykłej siły woli i cha- 
rakteru, aby stawić im skutecznie czoła i pokonawszy je, 
iść w życie zwycięsko. Ile ich ginie? i ile ich zginęło?.. a 
zawsze tych słabych istot, tych pól liliowych, na które 
ręka brutalna, nielitośna, skwapliwie siejąc złowieszcze 
ziarno zniszczenia, pozostaje w opinii świata białą, nie- 
skazitelną,.. 

Dziś o g. 7 i pół rano karetka Pogotowia zostałą 
zawezwana na ulicę Mikołajewską pod mr. 56, gdzie 
w mieszkaniu na 2 piętrze, znaleziono już bez życia Leo- 
kadyę Dąbrowską. Lekarz stwierdził zatrucie organizmu 
karbolem, który użyty był w takiej ilości, iż działał na 
tychmiastowo w sposób, wobec którego medycyna jest 
bezsilną. Oprócz zmarłej, która leżała na otomanie w u- 
braniu z rozwianemi włosami, w pokoju tym znajdowało 
się dwóch męzcżyzn: Henryk Kuczera, zamieszkały przy 
ulicy Dzielnej nr. 11 i Jan Kleze, brat przyrodni Dą- 


browskiej. Okoliczności tego dramatu ściśle nie są jesz- 
cze wiadome, poniżej podajemy tylko wynik pierwszego 


śledztwa policyi, która w krótkim czasie przybyłą na 
miejsce wypadku. Oto wczoraj o g. 11 wieczorem Bed- 
kadya Dąbrowska powróciła do mieszkania z dwoma Wy- 
żej wymienionymi mężczyznami, poczem nastąpiła libacya, 
która wwała aż do rana. Tragiezny koniec tej wiadomy 
już jest naszym czytelnikom, jedynie dodać tu możemy, 
iż ciało zmarłej władze policyjne zabezpieczyły na miej- 
scn, w celu dalszego prowadzenia śledztwa. 


Przy pracy. Na ulicy Zawadzkiej nr. 21 Szmul 
Szturen, lat 26, tragarz, będąc najętym do przeniesienia 
rzeczy, niosąc szafę, padł pod jej ciężarem, wskutek cze- 
go odniósł ranę głowy. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, 
pozostawiając poszkodowanego na miejsen. —Na ul, Potu- 
dniowej M 80 Jakób Juszczyk, majster, pracujący w fa- 
bryce, przez nieostroźność został POWIAĆ za prawą 
rękę przeź tryby, które zgniótły mn cziery palce. Lekarz 
Pogotowia rany opatrzył, pozostawiając poszkodowanego 
na miejscu. | 

W kłótni. Na ulicy Wodnej M 33 Marcin Łakomy, 
lat 58, robotnik pracujący w fabryce Scholtza, pokłóciw- 
szy się z drugim robotnikiem, został przez tegoż uderzony 
żelazną rurą, wskntek czego odniósł ranę głowy i nosa. 
Przybyły lekarz Pogotowia rany opatrzył, pozostawiając 
poszkodowanego na miejscu wypadku. 

Nagłe zasłabnięcia. Na ulicy Zgierskiej nr. 42, 
Józef Hawczyński, lat 41, piekarz, znaleziony został w sta- 
nie wielkiego osłabienia, Lekarz Pogotowia, udzieliwszy 

omocy, odwiózł chorego do szpitala św. Aleksandra, — 
Takiemu samemu wypadkowi uległa Petronela Strzelczyk, 
lat 52, b. robotnica fabryczna, nie mująca zajęcia, na 
ulicy Milsza nr. 28.—Ns uliey Piotrkowskiej nr. 11, Wil- 
helm Frotek, lat 72, robotnik PORTE pozostający bez 
zajęcia. znaleziony został w stanie ogólnego osłabienia. 
W ostatnich dwu wypadkach lekacze Pogotowia udzielili 
pomocy, pozostawiając chorych na miejscu, —Na ulicy Fa- 
brycznej nr, 2, Emma Kuferko, lat 35, robotnica fabrycz= 
na, uległa zemdleniu wskutek osłabienia. Lekarz Pogo- 
towin, udzieliwszy doraźnej pomocy, przyprowadził ją do 
przytomności, pozostawiając na miejscu. 


— Na ulicy Piotrkowskiej NM 76 w bramia domu 
spostrzeźono kobietę, leżącą bez przytomności, Była nią 
Ludwika Mika, lat 26, robotnica, pozostająca bez zajęcia. 
Przybyły lekarz Pogotowia odwiózł ją do przytulku, przy 
ulicy Dzieloej polozonegc. 


Kradzież. Wczoraj, o godz 4 w nocy, z mieszka 
nia Lejzera Wołkowicza przy ul. Krótkiej X 14 niewia- 
domi dotąd złoczyncy skradli rozmaite rzeczy złote i 
srebrne, wartości rb. 82 kop. 60. 


Przejechanie. Na ulicy Srebrzyńskiej nr. 5, 
Franciszek Kazimierczak, lat 6, syn dorożkarza, przeje- 
chany został przez wóz piekarski, wskutek czego odniósł 
rany twarzy, czoła i nosa. Lekarz Pogotowia rany opa- 
twzył, pozostawiając chłopca pod opieką rodziców. 

Przez pomyłkę. Na ulicy Piotrkowskiej nr. 66, 
N. Ku lat 18, przez pomyłkę napił się karboli, ilość by- 
ła jednakże tak niewielka, że po udzieleniu odpowiedniej 
pomocy przez lekarza Pogutowia, okazała się nieszkodli- 
wą. N. K. pozostał w mieszkaniu. 

Bójki. Na ulicy Krótkiej nr. 6, Reita Lewińska, 
lat 30, wskutek pobicia, wynikłego z kłótni, odniosła 
różne obrażenia ciałą, — Na ulicy Widzewskiej nr. 183, 
Bartłomiej Walaszczyk, robotnik fabryczny, lat 39, po- 
wracając w sobotę z fabryki, został napadnięty przez 
jakiegoś nieznajomego i otrzymał kilka ran w głowę, o- 


raz czoło. W obydwu wypadkach lekarze pogotowia u- 
dzielili pomocy, pozostawiając poszwankowanych na 
miejscu. 


Ekonomiczna. 


Nowa taryfa przewozowa. Ministerynm skar- 
bu ustanawia nową taryfę na przewóz towarów 
w pociągach pasażerskich i towarowo-pasażer- 
skieb. Opłata za wszystkie wogóle ładunki, prze- 
wożone temí pociągami, pobierana będzie według 
zwyczajnej taryfy bagażowej, licząc za każde 10 
funtów; zniżka dopuszcza się tylko dla drożdży 
w suchym stanie, mięsa, zwierzyny i ptactwa 
bitego, ryb, piwa i porteru rosyjskiego, towa- 
rów księgarskich, owoców świeżych i warzyw, 
mleka i żywych roślin. 


Wydatki gospodarcze. Petersburska komisya 
do spraw Królestwa Polskiego przy ministerynm 
spraw wewnętrznych zezwoliła na wyasygnowa- 
nie z ogólnej sumy */,zysków kasy pożyczkowo- 
wkładowej w Rżgowie następujące kwoty: 1) ru- 
bli 650 kop. 41$ (z zysków r. 1895) ma zapro- 
wadzenie bruków w osadzie Rżgowie; 2) rb. 2000 
(z zysków 1898 r.) na powiększenie kapitału, 
przeznaczonego na utrzymanie szkoły w Tuszy- 
nie; 3) rb. 1115 kop. 78 (z zysków 1899 r.) na 
odnowienie budynków dwuklasowej szkoły w Tu- 
szynie. 


Z sąsiedztwa. 


Z Widzewa. W sobotę o godzinie 7-ej rano 
w miejscowej kaplicy odprawiona została solen- 
na wotywa na intencyę pomyślności chóru tam- 
tejszego. Tu należy wyrazić pewne ździwienie 
pod adresem administracyi fabryk Heinzla i 
Kunitzera, która mie zezwoliła na uwolnienie 
swych pracowników a członków chóru na czas 


nabożeństwa. Wszakże to chyba nie naraziłoby 
fabryki na żadne straty. 


Droga do stacyi Zgierz kolei kaliskiej. 
W tych dniach, w magistracie zgierskim odbyło 
się posiedzenie radnych, pod przewodnictwem 
prezydenta E. Fryzego i przy udziale inżyniera 
powiatowego p. 5t. Lemenego, w sprawie do- 
prowadzenia do należytego porządku i zabruko- 
wania drogi, prowadzącej od miasta do stacyi 
Zgierz, kolei kaliskiej. 

Na posiedzeniu przedstawiono kilka pro- 
jektów. Zgromadzeni przyszli do wniosku, iż nale- 
ży koniecznie, dla prawidłowego dojazdu do 
stacyi uporządkować część ulicy Wesołej, na 
przestrzeni od ul. Długiej do Strykowskiej oraz 
część ul. Staro-Łódzkiej, od Strykowskiej do dwo- 
rca kolejowego; ulice te następnie trzeba zabru- 
kować, 

Na wniosek inżyniera $. Lemenego, po obu 
stronach zabrukowanych ulie, postanowiono u- 
rządzić aleje, wysadzane drzewami, specyalnie 
dla pieszej publiczności, Urządzona w ten spo- 
sób droga będzie miałą wiorstę długości i pro- 
wadzić będzie zarówno do stacyi pasażerskiej, 
jak i towarowej. Koszty urządzenia tej drogi 
pokryte będą z funduszów miejskich. Sporzą- 
dzenie planów powierzono inżynierowi Lemene. 
W tych dniach przystąpiono już do niwelacyi 
wzmiankowanych wyżej ulic. 

Wypadek. W nocy z piątku na sobotę jechal do 
Łodzi p. S, mieszkaniec Leśmierza. Z powodu wielkiej 
ilości nagromadzonych furmauek, nastąpiło starcie wozów, 
w czasie czego ekwipaż p. S. wraz z koniem i pasażera- 
mi ranął dogłębokiego rowu. Pan S: odniósł tak mocne 
uderzenie w lewy bok i nogę, iż na razie stracił przy- 
tomność. Po odzyskaniu przytomności p. S. przyjechał 
tramwajem do Łodzi, idącym ze Zgierza, i wprost podą- 
żył na stacyę Pogot wia ratunkowego, gdzie dyżurujący 
lekarz udzielił mu doraźnej pimocy. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Wezoraj popołudniu w dramacie Kisie- 
lewskiego „W sieci“, który wypełnił widownie 
teatralną doszczętnie, w roli szalonej Julki wy- 
stąpiła zastępczo p-ni. Czaplińska. Utalentowa- 
na artysta wywiązała się z zadania bardzo do- 
brze, w wielu miejscach znacznie pogłębiła rolę, 
a jeżeli były usterki, zwłaszcza w scenach zbio- 
rowych, pochodziły one z małej ilości prób i do- 
rywczego przygotowania roli za urlopowaną ko- 
leżankę. Publiczność przyjmowała sztukę bardzo 
życzliwie. 

* W środę rozpoczyna szereg gościnnych 
występów na scenie teatru Victoria znakomita 
artystka teatrów warszawskich p. Liide-Żmurko- 
wa. Na pierwsze przedstawienie wybrano trage- 
dyę Szyllera „Intrygę i miłość“. P. Lüdowa wy- 
stąpi w roli lady Milford, należącej do pierwszo- 
rzędnej w repertnarze artystki. W ezwartek od- 
będzie się drugi występ w komedyi Dumasa (syna) 
„Cudzoziemka *: 

* Sprawozdanie z sobotniego wieczorku to- 
warzystwa muzycznego damy w numerze jutrzej- 
szym, 

* „Czasopisma lekarskiego“ zeszyt jedena- 
sty, listopadowy, zawiera następujące prace: 

Dr. Alfred Sokołowski (4 Warszawy): 
czenie ostrego włóknikowego zapalenia płac. 

Dr. Teodor Dunin (z Warszawy): Parę uwag 
w sprawie praktykowania wśród ludu wiej- 
skiego. 

Dr. A. Borowski: Improwizowanie przyrządów 
do przewożenia chorych na wsi (dokończenie). 
Z 18 rysunkami w tekście. 

Dr. Seweryn Sterling: Pierwsza konferencya 
międzynarodowego biura centralnego do walki 
z gruźlicą. 

Towarzystwa lekarskie prowincyonalne: Tow. 
lek, łódzkie, tow. lek. częstochowskie, 

Kronika: a) naukowa, b) bytowa. 

Odezwa komitetu wystawy hbygieniczno-spo- 
żŻywezej w Łodzi. 

* Klasa orkiestrowa przy kursach muzycz- 
nych A. Grudzińskiego cieszy się znacznem po- 
wodzeniem. Obecnie wykonywane już są po- 
ważniejsze utwory z bardzo zadawalającym re- 
znltatem. Zapisy do klasy przyjmują się nadal. 
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Ze szkoły stowarzyszenia pracowników 
handlowych m. Łodzi. 
<= 

W ubiegłą sobotę o godzinie 5 popołudniu 
w sali stowarzyszenia pracowników handlowych 
odbyło się posiedzenie komitetu pedagogicznego 
szkoły, łącznie z radą opiekuńczą i rodzicami 
nczącej się młodzieży. 

Obrady ‘zagaił inspektor szkoły p. Olszew- 
ski, wychodząc z zasady, iż celem nowoczesnej 
szkoły, jest nietylko harmonijny rozwój władz 
umysłowych dzieci, lecz także ukształcenie ich 
serea, woli i charakteru—tego wszystkiego, co 
czyni człowieka uczciwym i pożytecznym człon- 


"kiem społeczeństwa. 


Zadanie to, mówił p. Olszewski, jest bardzo 
trudne, a trudne z tego względu, że nauczyciel 
ma do czynienia nie z jednostką, lecz v całą 
grupą dzieci, nader różnorodną co do swych mo- 
ralnych, duchowych i fizycznych właściwości. 
Obowiązkiem każdej szkoły, rozumiejącej piękne 
swoje cele, dążyć i zbliżać się do wyżyn ideału; 
w tej szlachetnej dążności szkoła powinna czer- 
pać podnietę do dalszych błogich rezultatów. 
Szkoła jeduak, ciągnął dalej mówca, bez wspól- 
działania rodziny, nie odpowie należycie zada- 
niu. Źle czynią ci rodzice, którzy, oddawszy 
dziecko do szkoły, uważają sprawę wychowania 
za ukończoną; niemniej źle czyni szkoła, gdy 
ignoruje rodziców, lub zwraca się donich w wy- 
jątkowych, niekiedy najbardziej krytycznych dla 
dzieci chwilach. Między szkołą a rodziną powi- 
nien istnieć organiczny związek; im ściślejszy 
on będzie, tem sprawa wychowania i nauczania 
na trwalszych spoczywać będzie podstawach. 
Stąd wynika konieczność dokładnego zapoznania 
się rodziców z ogólnym ustrojem szkoły jej wy- 
maganiami i zasadami. Nieodzowną również jest 
rzeczą, by i wychowawcy «nali warunki życia 
rodziunego i otoczenia, wśród którego rósł i wy- 
chowywał się uczeń. Mając to na uwadze—koń- 
czył p. Olszewski— komitet pedagogiczny, po po- 
rozumieniu się z radą opiekuńezą, zaprosił ro- 
dzieów uczącej się dziatwy, w celu wspólnego 
omówienia kwestyj, wyszczególnionych w pro- 
grawie. 

Program obejmuje pięć punktów: 

1) Czy rodzice są zadowoleni z, obecnego 
rozkładu zajęć w szkole? 

2) Czy uważają istniejący porządek oce- 
niania postępów w nauce i sprawowaniu ucz- 
uiów za dobry, czy też się za systemem noto- 
wania stopni? 

3) Ile czasu poświęca uczeń na przygoto- 
wanię się do lekcyi i kto mu pomaga? 

4) O przepisach hygieny szkolnej. 

5) O przyczynach opuszczania przez ucz- 
niów lekcyi i niezwłocznem zawiadamianiu o tem 
zwierzchności szkolnej. 

Dyskusyę co do punkta 


Aleksand er Mogilnicki, 


pierwszego wszczął 


Słudyum 0 Konopnickiej. 


(Twórczość poetycka Maryi Konopnickiej w ciągu 
dwudziestu pięciu lat. Napisał Henryk Galle. 
Warszawa 1902 r str. 133). 


Kiedy cały kraj rozbrzmiewa echami hoł- 
dów, składanych wielkiej poetce, kiedy telegra- 
my donoszą eo chwila o nowych uroczystościach 
i adresach na cześć Maryi Konopnickiej, każde- 
mu mimowolr nasuwa się pytanie: eo ona Zrobi- 
ła? za co poslawiono ją w wieszc”ów rzędzie? 
czem się wyróżnia % pośród barwnego tłumn pie- 
śniarzów i pieświarek, których taka mnogość zja- 
wiła się w ostatnich latach? dlaczego przyznano 
jej nazwę słowika, podezas gdy inni poprzestać 
wuszą na skromnej — szezygła lub drozda. 

Krótką, ale dokładną odpowiedź na to daje 
nam Galle, biorąc za motto do swego studyum 
zuane słowa Czarnieckiego: «Ja nie z soli, ani 
z roli, ale z tego eo mnie boli—wyrosłem» Tyl- 
ko, że ból Konopniekiej, to nie bezmyślne szar- 
panie się chorej duszy, nie wyszukiwanie niei- 
stuiejących ran seica, nie egoistyczne chwalenie 
się swemi urojonemi cierpieniami, nie akroba- 
tyczne łamanie <pajaców smntku.» Ból Kono- 
pnickiej, to prawdziwe, z głębi duszy płynące, 
współczucie nędzy ludzkiej, to wyszukiwanie cier- 
pień nie dla tego, żeby się niemi lubować, lecz 
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przewodniczący p. Olszewski, oświadczając, że 
komitet pedagogiczny, biorąc pod uwagę waran- 
ki miejscowe, jednogłośnie orzekł, aby pierwsza ; 
połowa zajęć szkolnych trwała od godz. 9 rano 
do 12, druga zaś od 3—6 popoł. Tu inspektor 


j 
przytoczył następujące motywy: 


1) Pięć a niekiedy sześć godzin lekeyi 
z rzędu bardzo ujemnie wpływa na postępy, 
a zwłaszcza na zdrowie uczącej się młodzi; 
przeznaczyć zaś mniejszą ilość godzin w ciągu 
pierwszych lat istnienia szkoły byłoby wprost 
niemożliwem, ze względu na wyjątkowo słabe 
przygotowanie kandydatów. Konieczność wzmoc- 
nienia w przygotowawczych klasach wykładu 
języków, by w klasach wyższych poświęcić wię- 
cej czasu przedmiotom specyalnym, nie pozwa- 
lała przeznaczyć mniej, niż 33 lekcye 1;godnio- 
wo; a przy takiej liczbie godzin nieodzowną jest 
znaczna przerwa między zajęciami szkolnemi, 
Tą przerwą jest właśnie trzygodzinny odpoczy- 
nek od godziny 12 do 3. 

2) Warunki miejscowe, przystosowane do 
centrum przemysłowego, złożyły się tak, że pora 
obiadowa rozpoczyna się w Łodzi o g. 12; a- 
żeby dać możność chłopcu zjeść obiad w kółku 
rodzinnem, nieodzownem było zarządzenie takie- 
go planu zajęć. 

3) Rozkład ten najzupełniej odpowiada .ce- 
lowi, ponieważ do szkoły wstępują dzieci rodzi- 
ców przeważnie ubogich, głównie subjektów han- 
dlowych, cały dzień zajętych w instytucyach 
przemysłowych, lub też podróżujących w chara- 
kterze wojażerów. Ci, mimo najszezerszej chęci, 
nie mogą mieć należytego dozorn nad dziećmi. 
Dzięki obecnemu rozkładowi, chłopcy większą 
część dnia spędzają w szkole pod opieką i kie- 
rownictwem personelu pedagogicznego. 

4) Trzygodzinna wreszcie przerwa ma i tę 
dobrą stronę, że w ciągu tego czasu możua od- 
powiednio wentylować sale szkolne. 

W sprawie tej wywiązała się ożywiona dy- 
skusya, wypowiadano się za i przeciw istniejące- 
mu porządkowi rzeczy. W końcu zabrał głos p. 
Lewin, członek rady opiekuńczej, i ze znaną so- 
bie swadą zaznaczył, iż zarząd szkoły, układając 
powyższy plan zajęć, miał za podstawę wymaga- 
nia racyonalnej pedagogii, mianowicie, aby nie 
przeciążać uczniów pracą, materyał naukowy 
opracowywać w klasie, a do domu jak najmniej 
zadawać. Słowa p. Lewina przyjęto gorącemi 
oklaskami. 

Drugi punkt rozpraw 
stopni. W tej kwestyi objaśnił publiczność in- 
spektor szkoły, że komitet pedagogiczny, ze 
względu na nauczanie, a głównie wychowanie 
dzieci, uznał system notowania stopni w wielu 
razach za szkodliwy. Stopnie zaostrzają stosu- 
nek między nauczycielami a uczniami, zmuszają 
tych do wybiegów i kłamstwa, tak przed zwierz- 
chnością szkolną jako i rodzicami, zabierają wie- 
le czasu nieprodukcyjnie i wywolują wiele in- 
nych niepożądanych objawów w życiu szkolnem. 


dotyczył notowania 


aby nieść kojącą wodę życia, zdoluą wskrzesić, 


co zamarłe, odmłodzić, co zinurszałe, odświeżyć, | 
co zepsute. Konopnicka nie rozdziera jątrzących 
się ran społecznych ku uciesze gawiedzi, lecz 
wskazuje je tym, od których się spodziewa sku- 
tecznych leków. Malując dziecię w piwnicznej 
izbie, nie rozkoszuje się zgniłym zapachem po- 
dziemia, lecz wprowadza do ciemnej izdebki 
ożywczy strumień powietrza pól i lasów. Opo- 
wiadając o śmierci Jasieńka, nie opisuje jej rea- 
listycznych objawów, lecz każe «dzwoneczkom 
liliowym dzwonić nad tą jego trumienką,* nad 
którą dzwony kościelne nie dzwoniły, bo «talara 
białego> nie zapłacono. 

Tę właśnie stronę zasługi Konopnickiej naj- 
silniej uwydatnił nam Galle. 

„Jej pieśń po ziemi chodzi i łzy zbiera, nie 
odwraca się od żadnej rany nowoczesnego Życia, 
zawsze gotowa tam lecieć skrzydłami drżącemi:*" 


Gdzie duch omdlewa i tęskni i płacze, 
Kędy niedola zasiada u proga. 


Ona sama nad progiem swej twórczości poe- 
tyckiej ognistemi głoskami nakreśliła sobie ha- 
sło, które za godło życia obrała: 


Nje wam, słowiki, wtórzyć przychodzę, 

Nie z tobą, różo, kwitnąć przy drodze, 

Którą przemija smutnych tysiące, 
Niesionych burzą od wieku... 

Nie z tobą w blaskach budzić się słońce, 

Co świecisz równie cicho i jasno, 

Czy duchy płoną—czy w walce gasną... 
Lecz z tobą płakać—człowieku 


(str. 8 i 9). 
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Co zaś dotycze oceny moralnych kwalifikacyj 
ucznia, to cyfra w danym razie nic powiedzieć 
nie może. Wskutek tego komitet pedagogiczny 
postanowił tytułem próby zaniechać systemu no- 
towania stopni, natomiast otrzymane na posie- 
dzeniach komitetu od nauczycieli i gospodarzów 
klasowych wiadomości, dotyczące zajęć i spra- 
wowania uczniów, komunikować niezwłocznie ro- 
dzieom. 

Większość wypowiadających swe zdanie w tej 
sprawie przyznała słuszność powyższym motywom. 

Następnie p. Olszewski odczytał zebranym 
przepisy hygieny szkolnej i zwrócił się z gorącą 
prośbą do rodziców, zwłaszcza do matek, aby 
w tym względzie współdziałali ze szkołą. 

Piąty punkt nie stanowił przedmiotu obrad. 

O godzinie 8-ej p. Olszewski zamknął posie- 
dzenie, dziękując licznie zebranej publiczności za 
żywy i serdeczny współudział, i prosił, aby tem 
nowy krok, jaki młoda instytucya stawia w celu 
podniesienia jej użyteczności, zyskał poparcie 
inteligentnego ogółu. Zebrani serdeeznie dzię- 
kowali zwierzchności szkoluej za gorliwe zajęcie 
się sprawą wykształcenia ich dziatwy. 


W. Z. 


Dr. F. KONECZNY, 


MASZKIENICE 


Dr. St. Skalskiemu. 


Umieszczone w «Tygodniu» piotrkowskim 
uwagi dr. St. Skalskiego p. t. «Wieś i Łódź» 
powinnyby zachęcić innych do czynienia podo- 
bnych obserwacyj. Mytak mało znamy nasz lud. 
Znamy go tylko po malarsku, po literacku, jako 
stafaż do polskiego widokn, jako motyw do pię- 
knych wyrażeń, ale do rzeczowego znawstwa 
spraw tej warstwy jakżeż jeszcze daleko! Kiedy 
w r. 1896 ogłosiłem „Głos w sprawie ludowej“, 
powiedziałem między innemi: „Przestańmyż dy- 
skutować, jakim chłop być powinien, a zabierz- 
my się do badania „jakim on jest* i zachęcałem 
do pisania socyologicznych monografij wsi, twier- 
dząc, że „jedna taka monografia bardziejby nas 
pouczyła od kilkorocznych dysput*. Podałem też 
obszerniej motywowany kwestyonaryusz do takiej 
monografii. Chodziło mi głównie o płodność 
i śmiertelność, o potrzeby materyalne, o stosunek 
urządzenia domowego do ilości pracy, jaką przed- 
stawia wartość sprzętów, o to, jak lud wiejski 
szafuje czasem, po czemu go sobie ceni, jaki 
jest stosunek jego dochodów % rozmaitych ro- 
dzajów zarobku, stosunek oznaczony z uwzglę- 
dnieniem ilości czasu, zużytego na każdy rodzaj 
zarobkowania, ażeby dojść do określenia praw- 
dziwej wartości dnia rolniczego ma własnej roli 


Nad kolebką talentu Konopnickiej— tak za- 
ezyna Galle swoje studynm — nie świeciły łuny 
poetyckich żarów i uniesień, ani gorące blaski 
miłości dla sztuki, Burze nie zapalały błyskawic 
nad jej głową; dziejowych wichrów oddawna już 
zamilkły w odległych borach dalekie poszumy. 
Szaruga, mrok, słota, przenikające duszę długim 
dreszczem drętwienia Melancholia kropel desz- 
czu, monotonnie uderzających o szyby. Smutek, 
rozlany w naturze, obumarłej po dniach rozkwi- 
tu i ognistej pełni Życia. Nie pod szczęśliwą 
gwiazdą rodziło się nowe pokolenie... Romantyzm 
przeżył się, jego hasła nie odpowiadały potrze- 
bom chwili bieżącej... Przeciw zwątlałym i roz- 
bitym szeregom romantyków wyruszyły w pole 
zwarte hufee pozytywistów, krzyżowym oguiem 
szyderstwa i zimnej logiki, dziesiątkując nieprzy- 
jaciół. (str. 1). 

Ale niebawem pieśni rosną, olbrzymieją, 
w nowe uderzają tony z potęgą, oddawna nie- 
słychaną. Występują do turniejn: Asnyk, Gomu- 
lieki, Konopnieka. I stało się, co powiedział 
pierwszy z nich w wierszu «Na zgon poeżyi:» 
Ona żyć będzie, choć jej oddźwięk zgłuchnie 
W lutniach śpiewaków i sercach słuchaczy: 
Ona w grobowem przechowa się próchnie, 


Przetrwa mrok zwątpień i burzę rozpaczy, 
I świeżym ogniem w przyszłości wybuchnie. 


(d. e. n.) 
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chłopa, a według tego wartość dnia na obeym 
gruncie, wartość najmu robotnika wiejskiego. 
Chcialem dotrzeć, skąd pochodzą najważniejsze 
towary przez lud wyłącznie kupowane, co chłop 
jada, wypytywałem o wioskowych rzemieślników, 
w końcu o lekturę wieśniaka i jego poglądy. 

W pięć lat potem Akademia Umiejętności 
uznała najwyższą powagą wartość podobnych 
monografij, okazawszy się gotową ogłaszać je 
w swych publikacyach, byle oczywiście pisane 
byly naukowo, a nie politycznie. W roku 1901 
wyszła książka dr. Franciszka Bujaka p. t. „Ma- 
szkienice, wieś powiatu brzeskiego. Stosunki 
gospodarcze i społeczne* (osobne odbicie z tomu 
4l-go Rozpraw wydziału historyczno-filozoficzne- 
go Akademii Umiejętności — lez. 80 str. 109). 
Rzecz napisana świetnie i godna jaknajwiększe- 
go rozszerzenia. Maszkienice są wsią rolniczo- 
robotniczą, bo przeludnioną, której ziemia nie 
wystarcza na wyżywienie ludności bez znacznego 
obniżenia kulturalnego; typ wsi bardzo już roz- 
powszechniony w zachodniej Gulicyi. Nie mając 
w pobliżu żadnej takiej Łodzi, emigrują za za- 
robkiem; ale emigracya jest tylko czasową, Wra- 
cają z pieniędzmi do rodzinnej wsi i wkładają 
zaoszczędzony grosz w gospodarstwo. 

Książka p Bujaka zaczyna się od krótkiego 
opisu geograficznego Maszkienic, podaje następ- 
nie wiele wiadomości z przeszłości wsi, poczem 
przechodzi do szczegółowego opisu stosunków 
w ostutniem dwudziestoleciu. Mamy tu ruch lu- 
dności, klasyfikacyę gruntów, rozdział gruotów, 
ilość właścicieli i podatników, przegląd cen, 
różnice prawa spadkowego zwyczajowego a są- 
dowego, sposoby uprawy ról, ilość i jakość in- 
wentarza, stosunki zarobkowe na miejscu, zarob- 
kowanie emigracyjne w Austryi, Niemczech, Da- 
nii, przemysł domowy, stosunki handlowe, spra- 
wy kredytu, spichlerz gminny, kasę pożyczkową 
gminną, kredyt żydowski, chłopski, bipoteczny, 
parcelacyę folwarku dworskiego, budowę chat, 
umeblowanie, ubranie, jedzenie i picie, zawiera- 
nie małżeństw, udział w sprawach gminnych. 
o szkole dawniejszej i nowszej, 0 sprawach ko- 
ścielnych itp. Wszystko to opracowane % naj- 
większą drobiazgowością. Autor przejrzał księgi 
| hypoteczne i wykazy okolicznych stowarzyszeń 
| i kas kredytowych, badał księgi parafialne, za- 

mieniał się w statystyka i rachmistrza, ale też 
za to doprowadził swą metodę do doskonalości. 
Piętnaście tabel zestawionych mozolnie daje od- 
powiedź na najbardziej specyalne pytania, np. 
ilośc zmarłych w każdym roku według płci i 
wieku; ile było w pewnym roku kaltur rolnych, 
łącznych, leśnych czy pastwisk według ośmiu 
klas jakości gruntu; zestawienie tych klas wzglę- 
dem czystego dochodu, pórównanie roku 1578 
a 1897 dochodzi do tego, że dowiedzieć się mo- 
żemy, ile na pewnem gospodarstwie było wy- 
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E ) Marion Crawford. 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. 6l. 
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Beatrycza uczyniła ruch, jakby nie chciała 

przyjmować dłużej usług % ręki swej przeciw- 

p niczki, lecz królowa nie zważała na to i zaczęła 
spokojnie po dłuzszem zastanowieniu: 

— Możesz mówić, CO Gł się podoba, gdyż 
przyszłam do ciebie jak kobieta do kobiety, a ty 
wzięłaś mię za słowo. Miłość jest istotnem ją- 
drem równości. Potępiasz mnie, a ja nie pote- 
piam ciebie, pomimo, że przytoczyłam przeciw 
tobie przepis Kościoła. Masz słoszność we wszyst- 
kiem, co powiedziałaś, prawda, ja jestem grze- 
szną. Przyznaję to najzupełniej. Co więcej, prźy- 
znaję, że według sprawiedliwości, powiunabym 
na kolanach oskarżać siebie, zamiast bronić 
moich grzechów przed tobą, jeśli to jest ich 
obroną. Ale czyż złe czyny nasze są jedynie 
sądzone w porównaniu „czynami świętych i mę- 
czenników, a nigdy odnośnie do wielkości, siły 
i uroku pokus, które nas ciągną do grzechu. 

— Blużnisz pani, — westebnęła z cicha Bea- 
trycza. AR: *- 
— Nie, ja mówię sprawiedliwie, Ty ija 
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siewu i zbioru, jaka uprawa, ile nawozu czy 
łubinu i jaka wydatność plonu w ciągu trzech- 
lecia 1897—1900. Osobne tabele podają wiek, 
zawód, płacę dzienną i miejsce zarobku robotni- 
ków w r. 1899; oszczędność robotników z Ma- 
szkienie w procentach zarobku, przegląd poży- 
czek z uwzględnieniem ich celu i sposobu spla- 
ty. W końcu imponująca istotnie tabela podaje 
spis nabywców parcel z rozprzedanego obszaru 
dworskiego, uwzględniając wiek gospodarza i je- 
go główne zajęcie (rolnik czy robotnik), ilość 
dorosłych pomocników (dzieci lub służby), ilość 
nabytych morgów, zapłaconą sumę, ile gotówką, 
jle pożyczył na to w kasie jakiej publicznej i 
w której, a ile prywatnie i na jaki procent. Na 
takim to poważnym materyale opiera się mono- 
grafia Maszkienie. 

W czytanin nie jest ta książkasbynajmniej 
«sucha,» przeciwnie, nadręża ciekawość czytelni- 
ka, bo co chwila ma przed sobą znamienne spo- 
strzeżenia. Z poszukiwań np. za nazwiskami 
okazuje się, że wieśniak właściwie dopiero przez 
uwłaszczenie przywiązał się do swego gniazda, 
a przedtem nie było wcale we wsi tej stałości 
rodów i pokoleń, że, pomimo przypisania do gle- 
by, wędrówka była zwyczajną rzeczą, tylko 
zwała się wówczas „zbiegostwem.* Dziś upra- 
wiają z największym wysiłkiem nawet takie 
grunty, które przy ścisłym rachunku tylko defi- 
cyten wykazać się mogą. O skłonności ludu do 
nowości i postępu świadczy zupełna zmiana upra- 
wy i ciekawy fakt, że w ciągu dwóch pokoleń 
zaginęła pierwotna rasa bydła, a przyszly dwie 
nowe. Scehodząc Świat za zarobkiem, pozostają 
jednak członkami swego spoleczeństwa i obywa- 
telami gminy. Ich czasowa emigracya jest środ- 
kiem ratuuku dla kultury ludu polskiego, którego 
się on ima oburącz, nie chcące ograniczać i tak 
skromnych swych potrzeb i popadać w barba- 
rzyństwo! Płótniankę zarzucili wprawdzie, ale 
ma ona iradycyonalne znaczenie; przywdziewa 
się ją od wielkiego święta, na wesele i na przy- 
jęcie biskupu. Robotnicy stanowią opozycyę 
względem arystokratów -rolników, ubożejących 
coraz bardziej, podczas gdy robotnik coraz wię- 
cej skupuje gruntu i coraz lepiej gospodaruje, 
a właściwie jego żona. 

Nie tak latwo zdecyduje się kto naślado- 
wać dr. Bujaka i zadać sobie tyle trudu. Ale 
choćby tylko piątą część tego materyału zebrać, 
powstałaby i tak ciekawa praca. Kongresówka 
nie posiada żadnej podobnej monografii, a jakżeż 
pouczającem byłoby porównać wieś z pod Łodzi 
z Maszkienicami i stwierdzić, o ile też i w ja- 
ki sposób wpływa na nasz lud odmienność sto- 
sunków ekonomicznych. Niegdyś tyle osób zbie- 
ralo pieśni ludowe, a nie brak jeszcze dzisiaj 
takich zbieraczów, 0 ileż ważniejszem jest zbie- 
ranie materyałów do socyologicznych monografij 


' kochamy jednego człowieka. W tobie miłość jest 
cnota, we mnie... grzechem. Potępiasz mnie stu- 
sznie, ale potępiasz zbytecznie. Powiadasz, że 
jestem piękną, potężną, że jestem królową, i to 
jest prawdą. Ale ty nawet nie możesz powie- 

| dzieć, że jestem szezęśliwą, bo wiesz, że tak 
nie jest. - 

— I dla tego chcesz mi wydrzeć to jedno, 
co mam i co wszystkiem jest dla mnie. Jestże to 
| sprawiedliwem w twoich oczach? 
Nie, — odpowiedziała prawie smutno Eleo- 
nora — ale to jest mojem usprawiedliwieniem 
w oczach Boga i ludzi, którzy mią potępiają. 

Lubo każde poruszenie sprawiało jej ból do- 
tkliwy, młoda dziewczyna podniosła się, wsparła 
na łokciu i spojrzała śmiało w twarz królowej. 

— Bronisz się pani i tłómaczysz, — odparła 
śmiało, — ja tego nie żądam. Ja proszę tylko, 
abyś mi nie odbierała jedynego szczęścia, jakie 
mam w życiu. Powiadasz pani, że mówimy w tej 
chwili tylko jak kobieta z kobietą: jakie więc 
prawo masz do człowieka, którego ja kocham? 
Nie, nie odpowiadaj mi znowu adwokacką obro- 
ną. Jak kobieta kobiecie powiedz mi, jakie 
prawo masz do niego? ý 

— Jeśli on mnie kocha, czy to samo juź nie 
stanowi tego prawa? 

— Jeśli on kocha ciebie? Och, nie! On cie- 
bie jeszcze nie kocha! 

— On mnie ocalił wczoraj, nie ciebie, — 
odparła bez litości Eleonora, widząc w duchu 
spojrzenie Gilberta. — Czy ktoś naraża tak bez 
pamięci swoje życie, jak on to uczynił dla ko- 
biety, którą kocha, czy dla drugiej, jeżeli oby- 
dwom równocześnie grozi niebezpieczeństwo? 

— On nie ciebie, pani, ocalił, ale królowę. 


wsil Nie wątpmy, że zuajdą się i do tego gor- 
liwi ochotnicy, tylko trzeba, faby ogól wiedział, 
że takie rzeczy się piszą i że są pilnie po- 
trzebne. 

— 0) — 


Winnice. w dawnej Polsce, 


Pierwsze wiadomości o hodowli winorośli 
w krajach dawnej polski, biorą swój początek 
od zaprowadzenia chrześciaństwa, zatem w dru- 
giej połowie dziesiątego stulecia. Mianowicie po 
założeniu pierwszego biskupstwa w Poznaniu. 
Benedyktyni, przybyli % ościennych państw chrze- 
ściańskiehb, uprawiali winorośl przy klasztorach 
w celach rytualnych. Stąd wnosić należy, żę 
wszędzie tam, gdzie nowe fundowano biskup- 
stwa, zakładano w pobliżu także winnice. Wy- 
mownie o tem świadczą różne miejscowości, któ- i 
rych nazwiska wywodzą swój początek od win- i 
nic, jakie sią tam niegdyś znajdowały, naprzy- 
kład Winiary pod Poznaniem i pod Gnieznem, 
Wionogóra pod Keynią, Winnogóra pod Miło- 
sławiem, oraz Winnica, miasto powiatowe na 
Podolu, położone nad Bugiem, gdzie dawniej 
znajdowało się kolegium jezuickie, gdy niektóre 
winnice dotychczas się tam przechowały. Wiu- 
niki, wieś wielka w Galicyi pomiędzy Lwowem 
a Złoczowem. W dawnych czasach były tu wiel- 
kie winnice, skąd imię wsi wzięło swój począ- 
tek, Winodoły i wiele tym podobny eh. 

W <Ogródniku polskim» 1887 r. str. 411, 
podał p. Wiktor Soltan wzmiankę, zaczerpniętą 
% aktów grodzieńskiego sądu ziemskiego 0 win- 
nieach w majętności Brzostowice w pow. wolko- 
wyskim, mianowicie: Zbiór dokumentów, tom I, 
str. 16, dział majętności Brzostowice, pomiędzy 
wojewodą Brzeskiego, Audrzeja Leszczyńskiego 
i książąt Janusza Zasławskiego i Fiedora Mas- 
sałskiego. Rok 1604, dnia 23 stycznia w akcie 
działu wspomniane są „winogradnik* i «sad 
winny», położone około placu, na którym się 
odbywa jarmark i koło 8: 


„pitala. 

Prócz miejscowości, świadczących z nażwi- 
ska o swojem pochodzeniu, znajdowało się bez 
wątpienia wiele innych winnie szezególniej nad 
Dniestrem, gdzie klimat lagodniejszy. W celu 
uzupełnienia historyi naszego winogrodnietwa, 
podajemy tu krótkie notatki, zaczerpnięte % „Ma- 
łej Encyklopedyi polskiej" z 1841 r., co nastę- 
puje: 

„W polskich okolicach najwięcej dziś hodu- 
ją winograd, jako owoc soczysty do jedzenia, 
w szpalerach przy murze lub ścianach w wysta- 
wie ile możności poładniowej, gdzie najpewniej 
dojrzewa. W zimniejszych sferach, jeszcze go 
szkłem przykrywają. We względzie zaś hodo- i 


Słusznem jest, aby człowiek honorowy naprzód 
ratował swą wonarchinię. Ja go za to nie potę- 
piam. Nie miałabym do niego żalu, gdybym ua- 
wet była więcej ucierpiała. 

— Nie jestem jego królową, ani on nie jest | 
moim wassalem, — uśmiechnęła się chłodno Eleo- | 
nora. — On jest anglikiem. 

— |Iyrasz pani ze słowami, — odpowiedziała 
niby równej sobie Beatrycza. 

— Strzeż się! — wybuchnęła Eleonora, lecz 
Beatrycza nie straciła odwagi. 
— Jeśli pani nie jesteś jego królową, — 


rzekła — to nie jesteś i moją, a gdybyś nawet | 
nią była sto razy, to od tej godziny nie mam | 
żadnych obowiązków dla ciebie, gdyż w takim | 
razie podwójnie igrasz ze słowami. Jakto? Więe 
w jednej chwili jesteś dla mnie tylko kobietą, Ą 

a w następnej królową? Kimże masz być z tego ld 
dwojga nareszcie? 


— Kobietą zatem, jeśli niczem więcej. I ja- 
ko kobieta powiadam ci, że Gilbert Warde bę- 
dzie moim z duszą i ciałem. i 

Nagła błyskawica strzeliła oczu dziewczy- | 
ny. Podobno krew Wilhelma Zdobywcy płynęła 
w jej żyłach, a w tej chwili padlo zjej ust naj- | 
wyższe jego zaklęcie; A | 

— A ja ci powiadam, „jak Bóg jest na nie- i | 
bie”, on nigdy twoim nie będzie. Ñ 

— A więc odtąd walka między nami dwie- = 
ma, — rzekła królowa, zwracając się ku wyjściu. 

— Na śmierć! — odparła młoda dziewczy- 
na, opadłszy na poduszki. 4 


(D. e. n.). 
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wania winogradu na produkcyę wina, wielorakie * 


u mas robiono z nim doświadczenia. Sięgają one 
nawet bardzo dawnych czasów. Nie pokusiła się 
o to Litwa, której klimat w żaden sposób temu 
nie sprzyjał; ale były robione tukie doświadcze- 
nia na Rusi Czerwonej za Kazimierza Wielkiego, 
później za Jagiellonów, wzdłuż biegu Wisły od 
małopolskich prowincyj aż do Prus, Twierdzą 
nawet dziejopisowie pruscy, że aż do Baltyckie- 
go w XV i XVI stuleciu było wino uprawianym 
1 wywożonym towarem z kraju. Nie musiało ono 
być dobre w porównaniu z winami południowych 
krajów, przecie kupowali je szwedzi i duńczycy. 
Dowodzą jeszcze pozostałe w wielu stronach 
nazwiska wsi, jako to: Winiary, Winnica, Win- 
niki, Wiunogóra, Winodoły i t. d., że zniny był 
ten przemysł w Polsce. Jeśli teraz stał się u 
uas rzaądszym, przypisać to należy rozszerzeniu 
się w Europie Północnej win francuskich i reń- 
skich, także i węgierskich, przed któremi ustąpić 
musiało podlejsze wino polskie, jak sławny nie- 
gdyś czerwiee nasz przeil amerykańską koszeli- 
ną. Wreszcie rzadki wypadek dobrego zbioru 
wina, który ledwo raz na siedem lat się wyda- 
rza, musiał zniechęcić polaków do tak niepewnej 
spekulacyi, Od czasu, gdy pokuszono się na 
nowo zaprowadzić winnice, widać je gdzieniedzie 
na Podoln, daleko mniej w Galicyi, cokolwiek 
w południowej stronie Królestwa Polskiego, na- 
koniec w Księstwie Poznańskiem tam, gdzie się 
z Brandeburgią i Szląskiem styka. 

Rozmnaża się wino przez odkładanie i na- 
sadzanie. Kiedy zarychła zima zatrzymuje doj- 
rzenie wina, obracają je na ocet, który też nie 
jest bez pożytku. Handel zaś rodzynkami, to 
jest suszonemi winogradami, gdy wielkiej wy- 
maga dejrzałości jagód, w cieplejszych tylko 
krajach prowadzony być może. 

W Księstwie Poznańskiem jedyny obecnie 
okręg winny t. xw. „Weinbezirk* składają po- 
wiaty: babimojski, bukowski, kościański i mię- 
dzyrzecki, pod ogólną nazwą „Weinbezirk Ko- 
sten“, Z pozostałych dotychczas winnie najbliżej 
znaną nami jest winnica w Jurkowie, majętności 
p, Stanisława Morawskiego, gdzie jeszcze w pier- 
wszych latach piątego dziesiątka zeszłego stulecia 
wytłaczano 9—11 beczek wina. Odtąd zbierane 
tam winogrona slużą, jako owoe stołowy. Prócz 


winnieęy jurkowskiej znaną jest winnica w oko- 


licy Wielichowa, należąca do p. Dezyderego 
Chłapowskiego w Goździchowie, oraz w Winno- 
górze pod Miłosławiem, majętności p. Mańkow- 
skiego, 


Z WARSZAWY. 


|. — Wczoraj o g: 11 zrana, w sali ratusza 
odbyło się otwarcie 24 zjazdu inżynierów służby 
ruchu kolei żelaznych w Państwie. Obrady po- 
trwają do d, 8 grudnia i w tym czasie zjazd ma 


_ wysłuchać 48 referatów, rozstrzygnąć 14 kwestyj, 


postawionych przez ministeryum komunikacyi, po 
zatem uczestnicy zjazdu zwiedzić mają zakłady 
przemysłowe .„Lilpopa, Raua i Lewónsteina*, 
„Rudzkiego“ przy ul. Fabrycznej i w Nowomiń- 
sku „Gerlacha i Pulsta*, „Bormana i Szwedego*, 
warsztaty kolei Wiedeńskiej w Źbikowie, wodo- 
ciągi i kanalizacyę. W dniu 3 grudnia członko- 
wie zjazdu wyjadą z Warszawy do Częstochowy 
celem zwiedzenia fabryki B. Handkego, zkąd u- 
dadzą się do Sosnowca i następnie zagranicę do 


z Z Z 


Wiednia i Pesztu, aby zapoznać się z tamtejsze- 


mi fabrykami parowozów i kół stalowych wago- 
W zjeździe, oprócz inżynierów kolejo 


radczego 5 przedstawicieli zakładów przemysło- 
wych. 


Z ostatniej chwili. 
— Uroczyste nabożeństwo na inteneyę Lu- 
dwika Górskiego, z powodu 60-lecia jego pracy 


społecznej, odbędzie się w środę w katedrze św. 
Jana. Celebrować je będzie ks. biskup Rusz- 


kiewicz. 

— Komitet towarzystwa muzycznego w ca- 
łym swym składzie podaje się do dymisyi na 
ogólnem zebraniu. 


dzał przy pomocy ludzi technicznie i kupiecko 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Śmierć Kruppa. 


Fabrykant tylu śmiercionośnych pocisków i 
dział ulepszonych systemów, głośny w całym 
świecie Fryderyk Alfred Krupp, właściciel ol- 
brzymiej fabryki broni w Essen w sobotę o go- 
dzinie 9 rano zmarł na paraliż mózgu. Był on 
jedynym synem Alfreda Kruppa, istotnego twór- 
cy wszechświatowej sławy fabryki, którą zarzą- 


wykształconych. Zmarły Fryderyk Alfred był 
czionkiem parlamentu niemieckiego i należał do 
ludzi najbardziej cenionych przez cesarza Wil- 
helma. Gazety niemieckie przed niedawnym cza- 
sem oskarżyły go o zbrodnię przeciw moralności. 
W sobotę osgodzinie 6:ej rano Krupp dostał po- 
dobno ataku apoplektycznego, z którego się je- 
dnak ocucił. O 9ej przyszedł paraliż mózgu. 


Różne wieści. 


=- Komisya niemiecka dla sprawy pojedna- 
nia ezesko-niemieckiego odbyła pierwsze posie- 
dzenie, na którem ujawniły się Jaknajlepsze uspo- 
sobienia, towarzyszy im jednak obawa przed agi- 
tacyą wszechniemiecką. 

— Klub czeski ostatecznie porozumiał się 
co do tego, że niema żadnej zasady do odstą- 
pienia od dotychczasowego stanowiska. ; 

— Odkryło się obecnie, dlaczego gabinet 
Danewa podał się do dymisyi i po trzech dniach 
powrócił na stanowisko w dotychczasowym nie- 
omal składzie, zastąpiwszy tylko małoznacznego 
ministra komunikacyi Konstantynowa równie ma- 
łoznaczącym Popowem. Całe przesilenie było 
epizodem walki pomiędzy księciem a partyą Dra- 
gana Cankowa o usunięcie z łona gabinetu kre- 
wniaka tego ostatniego, Łuekanowa, skompromi- 
towanego straszliwie przez publikacyą w „We- 
cernej Poszcie” listów Łuckanowa do mordercy 
Stambułowa, Tufekczjewa, z których się okazuje, 
że minister dzisiejszy należał do spisku na Stam- 
bułowa. Książę Ferdynand pragnął pozbyć się 
z gabinetu Łuckanowa, ale stronnietwo utrzy- 
mało go na razie. 

— Rząd turecki stwierdził, że pojawiające 
się na nowo bandy macedońskie składają się 
z regularnych bulgarskich żołnierzów. 


Sa ia 


Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 


Petersburg, 23 listopada. Dzisiaj w kościele 
św. Katarzyny JE. ks. biskup Jerzy hr. Szem- 
bek w asystencyi JE. ks. biskupa Niedziałkow- 


skiego i JE. ks, biskupa Roppa dokonał uroczy- 


stego aktu konsekracyi JE, ks. Zdzitowieckiego, 
bisknpa dyecezyi kujawsko-kaliskiej. W koście- 
le byli obecni JE. ks. metropolita Kłopotowski, 
przeor Paulinów z Jasnej Góry, O. Rejman, 
4 dyecezyi sandomierskiej ks. prałat Slabowski, 
ks. kanonik Ryx, regens seminarynm ks. kano- 
nik Pajączkowski, dziekan kapituly ks. prałat 
liwiński, regens konsystorza ks. kanonik Mirec- 
ki, ks. kanonik Grabowski, liczne duchowień- 
stwo, urzędnicy departamentu wyznań obeych i 
tlum pobożnych, Na chórze śpiewał chór pod 
dyrekcyą Sosnowskiego i chór kleryków pod 
kierunkiem ks. Kossowskiego. We wtorek JE. 
ks. biskup Zdzitowiecki odjedzie z Petersbnrga 
do. Warszawy, Iugres do katedry w Włocławku 
odbędzie się d. 2 grudnia. 

Berlin, 23 listopada. „National Ztg.* zapo- 
wiada, że w celu wzmocnienia niemczyzny w dziel- 
nicach polskich, rząd założy drugą wielką bi- 
bliotekę w Bydgoszczy na wzór niedawno otwar- 
tej książnicy Wilhelma w Poznaniu. Oprócz 
tego, mają T urządzone książnice ruchome, 
które rozsyłać się będzie do mniejszych miast 
W. Ks. Poznańskiego. Rząd nabrał bowiem prze- 
konania, że w walce z polakami bardziej niż 
dotychczas, posługiwac się trzeba duchową bro- 
nią, zdobyczami ducha niemieckiego. 

Poznań, 23 listopada. Wynik wyborów na- 
stępujący: wybrano niemców 21, polaków 5. 

Wrocław, 23 listopada. Dziennik «Morgen 
Zeitung» został skonfiskowany za artykuł, ubli- 
żający czci Kruppa. 

Berlin, 23 listopada. Cesarz Wilhelm przesłał 


rodzinie Kruppa serdeczny telegram kondolencyj- 
ny, oddający hołd olbrzymiej pracy zmarłego. 
Wiedeń, 23 listopada. Cesarz ma się znacznie 


lepiej. Wezoraj i dzisiaj. odbył przechadzkę po- 


parku w Schóubrunie. 

Wiedeń, 23 listopada. Wczoraj odbyło się 
pierwsze posiedzenie komitetu dla przygotowania 
ugody pod przewodnictwem posła Śchiickerta. 
Komitet, jak słychać, doszedł w wiclu punktach 
do zgody. Następne posiedzenie we wtorek. 

„Hlas Naroda“ dowiaduje się, że także ra- 
dykaliści i agrarynsze czescy gotowi są ewen- 


tualnie wziąć udział w kontereneyach ugodo=- 


wych. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 


Petersburg, 24-go listopada. ,„Pietierburskija 
wiedomosti* donoszą, że J. E. generał-guberna- 
tor warszawski poczynił 


urządzanie pielgrzymek z gubernii lubelskiej i 
siedleckiej do Kijowskiej Ławry. 

Paryż, 24 listopada. Prezydent Lonbet wy- 
prawił w Rambouillet polowanie dla Wielkiego 
Księcia Aleksego Aleksandrowicza. 


Essen, 24-go listopada. Rodzina Kruppa ze- 
wsząd otrzymuje setki telegramów koudolevcyj- 
nych od najwybitniejszych osobistości, stowarzy- 
szeń ete. Stosownie do testamentu, majątek oce- 
niony na 300 miliosów marek, przechodzi na 
własność wdowy, a w razie jej śmierci naj- 
starszej córki. W testamencie jest zastrzeżenie, 
że zakłady w ciągu 25 lat nie mogą być ani 
sprzedane, ani zamienione na towarzystwo ak- 
cyjne. 


Waszyngton, 24 listopada. Urzędownie ogło- 
szono, że zawarto pokój w Kolumbii między 
rządem a powstańcami. Rewolucyę można uwa- 
żać za ukończoną. 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Wiadomo mi z doświadczenia, iż pismo pańskie zaw- 
sze i wszędzie odznacza się bezstronnością bezwzelędną,. 
z tego powodu ośmiełam się prosić Sz. Paua o wydruko- 
wanie tych kilku następujących wierszy, w celu sprosto- 
wania niektórych danych, przez sprawozdawcę z wybo- 
rów na starszego i podstarszego zgromadzenia felczerów 
łódzkich, mylnie podanych: 1) felezer, który był zniewo- 
lony opuscic salę posiedzenia, nie nazywa się Flinke, lecz 
Flinder; 2) za pozostawienieni nadal Koprowskiego w zgro= 
madzeniu nie głosowali- sami żydzi, ale i wielu chrześcian, 
tak samo, jak=zapewnić mogę—iż za Flindrem, żydem, gło- 
sowali sami prawie chrześciasie, Mogę także zapewnić, 
że»w zgromadzeniu felczerów łódzkich, dzięki taktowi 
wszystkich jego członków, z p. Ostrowskim, starszym. 
zgromadzenia na czele, antysemityzm oddawna został 
wyrugowany. Dzięki temu, panuje zupełna jedność i zg0- 
dność między stawarzyszonymi, dowodem tego jest, że na 
50 głosujących, z których przynajmniej połowa była 
chrześcian, podstarszy ię Heller, choć żyd, otrzymał 
wszystkich 50 (49 na podstarszego i 1 na starszego) glo- 
sów. Jest to fakt, każdy to przyzna, nie często chyba. 
powtarzający się w dziejach wyborczych. Pokaznje się 
z tego, żę łagodnym charakterem swoim i rozumnym ta- 
ktem, jako podstarszy zdołał zjednać sobie wszystkich 
członków korporacyi i jako sumienny sekretarz zgroma- 
dzenia, szacunek i poważanie swego przelożonego, starsz. 
zgrom. i członków zarządu. 

Z szacunkiem 
Haes. 
nn, 


CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 21 listopada. 
Dziś płacono na targu: 


Pszenica polska 5.50—6 00 rb. za korzee 
KG rosyjska 90 do 1.00 kop. za pud 
Żyto polskie 4,25 — 440 za Korzec 
„ rosyjskie 13 — 75 kop. za pud 
Owies , 77 — 85 kop. za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 420 za korzec 


„ na kaszę 350 „ow 
Groch warzelny (260 £) TBU ni Dy 
w» Na paszę 5.10 — 600 „. ,, 
Kartofle —— — 180 za korzec 
Siano —— — 1.00 za 120 funtów 
Koniczyna A AULI Y » 
Słoma —— — 


3» "” LAA 


Dowozy artykułów zbożowych były dziś nieznaczne. 
Tranzakcyj zawierano mało. Kupców poszukujących ży- 
ta i pszenicy wielu. 


staranie o uzyskanie: 
stałej rocznej zapomogi w ilości 10,000 rubli na. 


seminarzystów, 


Do jednej zwiększych szkół fabrycznych 


2 klasowej, posznkuje się 


Kilku Nauczycieli 


z parol fnią praktyką, 


w liczbie których jednego z semiraryum 


warszawskiego, ewanzelika, dobrza władającego niemieckim. Pensya rb. 500 rocznie, 


mieszkanie i opał. Oferty składać pod lit. 


„PF. S.“ Sosnowiec poste restante. 
1139—d—9 


Zdolni 


Czeladnicy krawieccy 


znajdą stałe zajęcie u G. Blipa, Średnia 
58 róg Ta'grwei, 158—3—2 


Zaginął waksel 


na sumę rb. 100, wystawiony przez Apo- 
linarego i Magdalenę Tarkowskich. Ostrze- 
gam przed nanycem takowego, gdyż nie 
posiada on Żadnej wartości, 1535 —8—2 


p” WO 


Wielki wybór 
Ul. Zielona 19. ;238-30-9 


E. Modrow. 


kryć damskich oraz nauka kro- 
ju i szycia 


* MARYI JÓZEFY 


w Łodzi, ulica Główna 5i m. 8, 
wykonywa roboty, podług najnowszych 
zarnali. 

14163—12—5 


Okiady 


w domu prywatnym na śwież+m maśle od 
50 kop. Średnia X 12 m, M 15. 
1481—d—7 


Zakład 
Zegarmistrzawski 


40. DREGKIEGO 


Plotrkowska fe II3 


j przyjmuje wszelkie ro 
| boty zegarmistrzowskie 
k A Ż 1 jubilerskie, jako też 
Kookórwówanih zegarów w fabrykach i do 
mach prywatnych. Roboty sumi: nne i ce- 
my umiarkowane. 1021—30 49 


dj | 


y NI 
l TĄ | 


Jenżt PAR CA 


5 RALLET3C" 


DE LA COUR IMPERIALE 


e 


z osobnem wejściem tylko dla kobiety 
najlepiej dla nauczycielki, zaraz do wy- 
najęcia Na żądanie z usługą i całkowi- 
tem utrzymaniem. Wiadomość ul. Piotr- 
kowska N 82 LI piętro, front. 


W Szkole rysunków i malarstwa 


r, za, W. oiai 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 


Zapisy uczniów I uczenie od wodz. 2 — 4 
codziennie. Lekcye rysunków i małar- 
Btwa,jak również sztuki stos wanej i de- 
koracyjnej. 1009 —0— 39 


TA Oa 


Pierwszorzędny s Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
robi okrycia damskie, fasony kształtne 
I wykończenie artystyczne 
Spacerowa Nh.31. 599—3—3 


PUDER „VENUS“ 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub- 
telny i niedostrzegałlny. Sprzedaż w 
składach aptecznych i perfumeryach. 


Cena 15, 30, 50 kom. i rb. I. 
508 -15—15 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiegoi we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


lałieńsiwo i Rzerzączka 
Przymioł i jego leczenie 


przez D-ra Iz. Abrutina; ordynatora 
oddziału chorób węuerycznych i skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
759 d—34 


[riea a Aa DC ZOT ZES YO ZOZ 
Epzystująca od lat 12-tu w Łodzi 
| PRAJOWNIA 
Haftu i znaczenia bielizny 


D. Mazurkiewiczowej 
UL. Przejazd M: 12, m. 14 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haftu wchodzące, gwarantuje urtysty= 
czne wykończenie po możliwie niz- 

kich cenach. 


Monogramy od kop. 5. 


nu ZZ Z WH i 


> Biura Nauczycielskie 
$ RADKIEWICZ, Nawrot I 
X 


ma natychmiast do umieszczenia: 
Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
x< kl, bony różnej narodowości, 


x Dział rekomendacyjny po- 
X lewa: Bachałterów, buchalterki, ka- 
X sy'rki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X speuyeutki, magazynierów, rządców, 
X gospodynie, itp. Na żądanie kaucye X 
X I powazne referencye. 562 —d —50c8 X 
XXXXXKXKXXXKKXKKKKKKKA 


Złoty medal 


na wy tawie kncharskiej, otrzymało ma- 
sło z Wilczyc będące na składzie u 
0. iaucherta 
Mikołajewska 29 m. 25. 


Cons śmietankowego 45, kuchennego 40 
kop, funt. 13861—d—9 


OGŁOSZENIE 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź dnia 
15/28 listopada 1902 roku o godzi- 
nie 10 rano na zasadzie $ 84 
ogólnej ustawy Ros. dróg że- 
laz. będzie sprzedany z głośnej li- 
cytacyi, nie wykupiony przez odbior- 
ce towar, przybyły w miesiącu 
październiku r. b. za (rachtem: 

St. Kiszyniów M 6818, wino wino- 
gronowe. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie = dnia 
19 listopada (2 grudnia) 1902 r.og. 


10r. 
` 


XXXXXXXXXXX 
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Choroby weneryczne; 
skórne i moczopłciowe 


Dr. $. LEWKOWICZ 


Zachodnia P4 38 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—0—97 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 


wowe. 
Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/, T., L od 4—6 pop. 
1113—0—55 


- Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. I 5—7. wieez. 


Łódź, TEA E 7. 


10869—e— 36 


Dr. Michat Maryan Poznański 


b. ordynator del homeopatycz- 
nego w Petersburgu. 
Wschodnia 69 


róg Dzielnej, drugie piętro. 
Przyjmuje chorych codziennie od 11—1 
i od 5—7 popołudnia. 
1491—c—9 


Or. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 


Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjma- 
Ja tylko rano. 1165-0-24 


r. Leon Silberstia 


Leczy: Choroby skórne i weneryczr © 
rrzyjmuje panow od 8—10, 1—2, 6-8 
wieczorom. Pania od 6—6 po poładnłu 


Ewangelicha N. 7. 
W niedzielę I święta od 4—11 rano 4—6 
popołndnin 91 


Dr, Atin *” 


Choroby skórne 1 weneryczne 
Krótką JR 9. 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po- 
tudnia od 6—8, panie od 5—6. 


W niedzielę 84 do 11'/, r. 1 2!/,— :—*/s Pop. pop. 


Dr. E- SKISIEWICZ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano i 6—8 wieczorem, 
pan a 5—4A nopoł. 508-d-17 


Dr. E. Sonnenberg 


o A 


Choroby skórne, weneryczne i dróg. 


moczowych. 
Ulica Cegielniana M 14. 
Przyjmuje: od 10—1 i od 31/,—71/, pop. 
8389—r—19 


Lecznica dla Ohorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska M: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz, 
w niedz. i swięta od 9—12 i od 44—64 w 
Łóżka dla chorych. 

513—r—48 


Zosia karta pobytu na imię Maryanny 
Pietrzak, wydana z magiatratu m. Ło- 
dzi. 2140—3—1 
Y ae guy karta pobytu na imię Auny Szy- 
mańskiej, wydana w magistracie m. Ło- 
dżi. 2122— 3—3 
ZE: paszport na imię Antoniego Fo- 
pławskiego, wydany z gminy ap sie 
Ya: te karta pobytu na imię Stanisła- 
wa Przybysza, wydana przez policmzj- 


stra m. Łodzi, 2119—3—3 


otrzebny chłopiec. 
Rutkowski. 


OPERY" akaa aa 


(pln inm, 


At chrześcianin, odwiadzający sklepy 
kolonialne, zechce złożyć ofertę z po- 
daniem ref-rencyj w adm. „Rozwoju pod 
„A. B. 10067. ”2136—4—.1 
De wynajęciu od Nowego Roku lokal na 
restauracyg lub plwiaraię. Wiczew- 
ska 69. 2139—3—1 


o interesu jubilerskiego, Życzy sobis 
wstąpić młodz, wy ształeona, dystyn- 
gowana dama, mówiąca 4 językami, do 
załatwiania interesów na mieście. sprze- 
daży i na praktykę. Oferty sub. H, I. L. 
składać w adm. „Rozwoju*, 2112 —5-18 
D? sprzedania kocioł parowy mied lany, 
o sile 8 koni. Wiadomo-ć. Północna 
14 w pralni chemieznej A Dolińskiego. 
2117 3—,2 
eonard Suchjwski, korektor fortepia- 
nów i pianin, przyjmaje strojenia i re- 
perscy6. Konstantynowska 31. 
2119—6—.2 
pMa do szycia Stagora, W zupełuio 
dobrym stauiv, moża» tanio naoyć Z 
powodu wyjazda. Wialomość w aim. 
„Rozwoju“, 1878—3—.2 


N» a Zgbią? wyżeł, biały, w bron- 
zowe łaty. Wabi się Gryf.  Kątna 6. 
2101—3—3 
(02 iateligoutna jest poszakiwana na 
demi-pluce do dwojga dzieci. Wiado- 
mość, Piotrkowska 120 m, 3 
2116—3—3 


US: znająca się dobrze na szycia sa- 
kien jak rówuież bielizny, pragnie szyć 
w domach prywatcych. Wiadomość, Prze- 
jazd 45 m. 18, 2 piętro. 212:—3—8 
PPR zdolne kołnierz :rki potrze- 
bne- zaraz. Ulica Wodna 20 
2128—3—2 
| Gr st łować się w domu prywatuym, 
blisko fabryki Rabinowicza. Wi-domość 
ul. Benedykta 68 m. 4, 


2141—2—1 
Piotrkowska JW 46 
k 2187—1—1 
Poręby do zakładu optyczneg. St. Lé- 

wluśkiego, ul. Dzielna 1, starszy chło- 
p ee, obeznany z założeniem elektrycz 
nych dzwonków, 2131 —2—2 
poem roznosieiele, obeznanłi ze sprz“ 
dsżą podwórkową, wymaga./a kuucyą. 
Średnia 51, 2107—3—.2 
okoik przy rodzinie, blisko Kolsi I stä- 
cyi tramwajowej niedrogo do wynsję- 
cis, na żądznie może być umebluwany, 
Adres w adm, „Rozwoju*. 2086—d— 


)ralnia chemiczna, Średnia 20. K, Szeze - 
1 


pański, 441—d—49 


piece nezeniece. Magazyn 
Piotrkowska 103. 
2089—3—,3 


racownia haftów dawniej Kamllil Wolskie 

obeenie Wiśniewskiej, w Łodzi, nl. Krót- 
ka MX 14. Przyjmuje wszelkie roboty w 
zakres haftów wchodzące Í wykonywa w 
oznaczonym czasie po cenach nmiarkowa= 
wych, 1919—6—58s 


Nktep spożywczo-d,strybueyjny % powo- 
du choroby do sprzedania. Wiadomość 
ul. Wólczańska X 108 w s<lepie, 
2141—3—1pes 
Zo kwit lombardowy, od zegarka 
srebrnego. Łaskawy znalazca zechce zło- 
zyć w adr. „Rozwojn*. 2128 8—2 
7pgwał paszport ua imię Józefa Presle- 
ra, wydany z gminy Luboli, kaliskiej 
10 2130—3—2 
Zginęła karta pobytu na imię Henryka 
Ratke, wydana z gminy Radogoszcz. 
2184—3—2 
Zesiaęta karta paszportowa zagraniczna na 
imię Zofii Broll, wydana z magistratn m. 
Łodzi. 2126—3—3 
Zgęnał paszport na imię Konstaniego 
Marszałek, wydany z gminy Babice. 
2123—3—-3 
Zat paszport na imię Jana Gasiń- 
skiego, wydany z gminy Brudzew 
21: :0—3—3 
Yei karta pobytu na imię Katarzy- 
ny Marciniak, wydana z magistratu m, 
Łodzi. 2115—3—3 
slona brelok złoty, z fotografią. 
Właściciel raczy się zgłosić na ul. No- 
womiejską 28 do monopolu.. 2135—3—] 
annaia książeczka leglitymacyjna, na 
imię Józefa Jurkiewicza, wydana z 
Ozorkowa. 2138—8—1 
4 powodu wyjazdu! Mieszkanie złozona 
z ő pokojów, przedpokoju i kuchni oraz 
z wszelkiemi wygodami, jest zaraz do wy- 
najęcia. Tamże do sprzedania wszystkie 
meble. Mikołajewska 67 m. 6. 
2111—3—,3 


sukien 
M-ile Aĉa. 


8 ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 24 listopada 1902 r. 


SANATOGEN. 


Pokarm wzmacniający nerwy 


dla wzrosłych i dzieci, 


XM 210 


Broszury bezpłatnie, 
K, l. Kressling, S. Petersburg, 


Prawdziwy tylko w rosyjskiem opakowaniu. 


Łódź; 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


M. Sprzączkowski 


Hurtowy i Detaliczny 


SRŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy | 

Piotr GD n> E ab ww | 

poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- | 

pańskie, Włoskie—,,Vermouth** tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy ili- | 

kiery krajowe i zagraniczne. 

Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. dol rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- | 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. f 


NYUDTNYNUWNNUNNUWNUNNNNNYNNE 
S Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia $ 
J. THOMASA 


a 
kj ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa M 30 


830-Tr=81 pod kierunkiem pierwszerzędnego specyallety. 
Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery itd Czyści 1 far- 
bnje bez potrzeby prnucia garderoby. Dekatyzacya matoryatów dla panów 
kraweów. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. 


BBREBAŚBRABBBEKÓBZBABOBŃBEŚR 


GEBETHNER i WOLFF Ę 


w Warszawie 
[7 Krakowskie-Przedmieście 17. 


171--r—114 


ARGLRARKĄ 


$ 


-Sklad fortepianów, pianin i organów. 


Wynajem. 


183—50—40 


We wtorek 25 listopada | 


Derignóga gn O 


CYRK" 


eleganckie przedstawienie 


w 8 oddziałach przy współudziale najlepszych sił trupy i baletu. 

W skład interesującego programu wejdzie poraz 2 komiczno-figlar- 
ny balet w 2 aktach p. t. „Willa do sprzedania”. Akt 1, Anglik w oble- ' 
żeniu. Akt 2, sprzedaż domu, w 2 akcie taniec kominiarzów. Poczatek ` 
o godz. 8 w. Codziennie nowy program. W próbach wielki balet panto- 


mina Pobyt meksykańskich farmerów u czerwonoskórych. 


W czwartek, 
21 listopada (4 grudnia) 1902 r. 


Wielki koncert słynnego skrzypka-wirtuoza 


FRANGISZKA ONDRIGEK 


z łaskawym współudziałem pianisty Józefa Famery. 


Fortepian z fabryki K. M. Szredera. Ceny miejsc: Krzesło w 1 i 2 
rzędzie rb. 8 kop. 10: 3, 4,5 i 6 rzędzie rb. 2 kop. 6%; 7, 8, 9. 10111 rz, rb. 2 k. 
10: Krzesło w 12, 18. 14 | Ib rz. rb. 1 kop. 60: 16, 17, 181 19 rz. rb. 1 kop. 10: 
Loża wprost seeny rb. 15 kop. 40; Loža parterowa rb. 10 kop. 40: Loża balkonowa 
rb. 7 kop, 40: Balkon numerowany rb. 1 kop. 60: Wejście kop. 85; Galerya kop. 45; 
Uczniów skie kop. 29. Sprzedaż biletów odbywa się w księgarni L. Fiszera, Piotrkow: 
ska 48, a w dzień koncertu od g. 6 i pół w. przy wejściu na salę. Początek o g. 8 w. 


Łódzki dom koncertowy. 
| 


1-8— Qeti 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X% 111. 


Straż Ogniowa Ochotnicza Lódzka 


Rada Zarządzająca Straży Ogniowej Ochotniczej Łódzkiej, uprasza niniej- 
szem o łaskawe przybycie członków ofiarodawców płacących roczną sklad- 
kę rb. 12 i więcej, członków rzeczywistych, płacących roczną składkę rb. 
1 oraz wszystkich oddziałowych naczelników 
- L4 - 
Na 26 Zwyczajne Ogólne Zebranie, 


mające się odbyć w sali III oddzialu Straży ogniowej ochotniczej łódz- 
kiej, w sobotę d. 16/29 listopadą r. b. o godzinie 74 w wieczór 
Porządek dzienny obejmuje następujące punkty: 


1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania za 1901 r. 

2) Sprawozdanie rewizyjnej komisyi. 

3) sprawozdanie Zarządu. 1522—3—1 
4) Określenie budżetu na rok 1902 i 

5) Wykluczenie członków $ 28 p. 4 


6) Postanowienie wyborów 3-letnich: naczelnika straży, rekwizytora 
i naczelników oddziałowych. 

7) Wybór 4 członków zarządu, członków rewizyjnej komisyi i Kan- 
dydatów, rekwizytora, naczelnika straży, jego pomócnika i naczelników 
oddziałowych. - 

8) Zatwierdzenie nowej budowy. 

9) Zatwierdzenie udzielania nagród członkom czynnym: za 10 lat 
slużby żeton bronzowy, za 15 lat żeton srebrny i za 20 lat złoty. 


Obwieszczenie. ej 


DYRKKUYA 


Towarzystwa Środytowogo miasta kości 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) Pod M 1355a przy ulicy Dzielnej, przez Lajzera Templa pier 
wotna rb. 25,000; r: 

2) Pod M 348 przy ulicy Sredniej, przez Chila Dawida Templa, 
pierwotna rb. 18,000; 

6) Pod M 47k przy ulicy Pańskiej i Pasaż-Szulca, 
Mayera Weintrauba, pierwotna rb. 40,000; 

4) Pod M 320aa przy ulicy Konstantynowskiej, przez Mordkę Ben- 
deta pierwotna rb. 75,000; Á 

5) Pod M 803F przy ulicy Lipowej, przez Marcina i Ludmilę mal- 
żźonków Lewandowskich, pierwotna rb. 15,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi, w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 


Za Prezesa Dyrektor Ad. Dobranicki. 


Dyrektor Biura A. Rosicki. 
Łódź, dnia 9/22 listopada 1902 roku. 


przez Chaima 


2139 


Jest do sprzedania lub wydzierżawienia, tylko za 4509 rb. rocznie 


WEG ie Hi< za 


Fabryka w Zgierzu 


z parową maszyną 100 konną, kotłem, transmisyą, rurami ogrzewającemi, 
wodnómi ściekami, oraz zabudowania gospodarcze, kantor, stajnie, śpichrze 
i wozownie. Wiadomość w Zgierzu u A. Rudowskiego, od dnia 24 
do 28 listopada można się widzieć osobiście z właścicielem Ed. Kudawskim. 
153:—4—1 


Kalendarze Jozefa Ungra na rok 1908. 


Kalendarz Warszawski illustrowany 
POPULARNO-NAUROWY. 

Wydany obecnie kalendarz na rok 1903 liczy 58 rok istnienia, mieści w sobie 
artykuły najeelniejszych w literaturze, pisarzów, obszerny dział informacyjny i adreso- 
wy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne, Cena kalendarza kop. 50. 
Z przesyłką pocztową kop. 75. 

DZIENNIK. 


cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. Z przesyłką kop. 45. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach, w Biurze Ogłoszeń Ungra, Aleje Jerozolimskie M 84, róg 
Marszałkowskiej, oraz w Biarze Dzienników Ungra. Wierzbowa 8. wprost Niecałej. 
Osoby zamieszkałe na prowincyj, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą rubla jednego 
na powyższe dwa kalendarze, otrzymają takowe franco. 1510—2—2 
Adres: Józef Unger, Warszawa, Nowolipki 2496 (7 nowy) wprost Dzikiej. 


T Acz Dad ET DZT BOLD E | R LODZ Ż ROZA AW za Z 


AoaBoneHo Ileisypow, T. Mosas, 11 Hoaópa 1902 r. 


Redaxtor I Wycayca W. Czajewsxi. 


